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prezesem Rady Ministrów

Historyczne posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W  D N IU  20 listopada 1952 r. zebrał się na sw e pierwsze, 
uroczyste posiedzenie S e jm  Polskiej R zeczypospolitej 

Ludowej, najw yższy organ w ładzy państw ow ej, w skład któ­
rego w eszli, w w yniku h istorycznych wyborów z dnia 26 paź­
dziernika br., w ysunięci przez lud pracujący kandydaci Fron­
tu  Narodowego.

N ajdonioślejszym  m om entem  pierw szego posiedzenia b y ­
ło powołanie przez Sejm  P olskiej Rzeczypospolitej L udo­
wej pierw szego posła narodu, przew odniczącego Ogólnopol­
sk iego K om itetu Frontu N arodow ego BO LESŁA W A  
BIERUTA na stanow isko prezesa Rady M inistrów .

Sejm  dokonał w yboru Rady  
go Rady P aństw a w ybrany  
A L E K SA N D E R  ZAW ADZKI. 
GO, znakom itego uczonego, w

Pod znakiem uchwał 
konferencji berlińskiej 
odbędą się w dniach 
22 i 23 bm.

masowe zebrania
na których 
społeczeństwo 

Dolnego Slqska

wyiiieize delegatów
na II Ogólnopolski

Kongres Obrońców 
Pokoju

C  POŁECZEŃSTWO dolnośląskie 
^  bierze żywy udział w akcji 

przygotowawczej do II Ogólnopol­
skiego Kongresu Obrońców Pokoju, 
który odbędzie się w Warszawie 
v/ dniu 30 listopada. W e  wszystkich 
powiatach przeprowadza się odczyty 
i pogadanki, omawiające naszą 
walkę o pokój. Zebrani dyskutują  
żywo na temat pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego i 
uchwał ostatni-ej konferencj i  ber­
lińskiej, poświęconej  temu proble­
mowi. Równocześnie omawiane są 
■postulaty, które przedłoży delega­
cja polska. 12 grudnia na Kongre­
sie Narodów w Wiedniu.
% » / E W ROCŁAW IU odbyło się 
W posiedzenie prezydium  W o­

jew ódzkiego K om ite tu  O brońców  
Pokoju , w  k tó rym  w zięli rów nież 
udział sek re ta rze  i p rzew odniczą­
cy pow iatow ych K O P. Z eb ran i za 
poznali się z u chw ałam i konferen  
cji b e rliń sk ie j, k tó re  om ów ił u- 
czestn ik  konferencji, prof. d r  S ta 
n isław  K ulczyński, członek Ug

, ■ A(D o k o ń c ze n ie  na str. 2-e})

P aństw a, m arszałka i w icem arszałków . N a przewodniczące- 
został zasłużony działacz robotniczy i państw ow y pos. 
M arszałkiem Sejm u w ybrano pos. JA N A  D E M B 0W 3K IE - 

ybitnego działacza ruchu obrońców pokoju, prezesa P A N .

IUŻ na d ługo przed  godziną 10 
w ypein ia  się  p iękna sa la  S e j­

m u. Posłow ie: p rzodu jący  ro b o tn i­
cy i chłopi, ludzie  nauk i, p rzed sta ­
w iciele św ia ta  k u ltu ry  i sz tuk i, in ­
żynierow ie, nauczyciele , za s iad a ją  
na  ław ach  poselskich  zespołam i 
w ojew ódzkim i.

W lożach dyplom atycznych  z a j­
m u ją  m iejsca  cz ło n k o w ie-k o rp u su  
dyplom atycznego.

Do osta tn iego  m iejsca  w y p ełn ia ­
ją  się ga lerie  d la  publiczności. Tu 
w  p ierw szych  rzędach  zasiedli 
p rzedstaw ic ie le  zastępców  posłów  
z poszczególnych okręgów  w y b o r­
czych. W ypełn iona je s t po brzegi 
loża prasow a.

P u n k tu a ln ie  o godz. 10 na  salę 
o b rad  p rzybyw a p ie rw szy  poseł n a ­
rodu, przew odniczący  O gólnopol­
skiego K o m ite tu  F ro n tu  N arodo­
wego, P re z y d e n t B olesław  B ieru t, 
k tó ry  za jm u je  m iejsce  na  law ach  
poselskich, w itan y  gorącą  d ługo­
trw a łą  ow acją  zgrom adzonych.

Posiedzenie  o tw iera  pos. L u c jan  
R udnicki, jed en  z n a js ta rszy ch  p o ­
słów , k tó rem u  R ad a  P a ń s tw a  p o ­
w ierzy ła  dokonanie  o tw arc ia  S e j­
m u P tilsk iej R zeczypospolitej L ud o ­
w ej. O tw iera jąc  obrady , poseł R u d ­
n icki w ygłasza p rzem ów ienie. (Frag  
m en ty  przem ów ien ia  pod a jem y  o- 
sobno).

JA N  D EM BO W SKI — 
M A R SZA ŁK IEM  SEJM U

C O PRZEM Ó W IEN IU  pos. R u d ­
nickiego, p rzy ję ty m  b. g o rą ­

co, pos. K łosiew icz w  im ien iu  ze­
społów  poselskich  _miasta W arsza­
wy, w o jew ództw a katow ickiego, 
w o jew ództw a k rakow skiego , p ro ­
p onu je  w ybór na  m arsza łk a  Sejm u 
znakom itego uczonego, w ybitnego  
działacza ru ch u  pokoju, posła J a ­
n a  D em bow skiego.

P ropozycję  tę  Izba w ita  h u czny­
mi, d łu g o trw a ły m i oklaskam i.

W  g losow aniu  Sejm  jed n o m y śl­
nie w y b ra ł pos. J a n a  D em bow skie­
go n a  m arsza łk a  Sejm u. M arsza­
łek  D em bow ski w śród  burzliw ych  
b ra w  o b e jm u je  p rzew odnic tw o i 
w ygłasza p rzem ów ienie. (F rag m en ­
ty przem ów ien ia podajem y osob­
no).

W im ien iu  w ojew ódzkich  zespo­
łów poselskich: w rocław skiego  i
k ieleckiego, pos, Juszk iew icz zgła­

sza n as tęp n ie  na  w icem arszałków  
S e jm u  pos. pos.: F ra n c iszk a  M azu­
ra  z P o lsk ie j Z jednoczonej P a r tii  
R obotniczej, Jó zefa  Ozgę M ichal­
skiego ze Z jednoczonego S tro n n ic ­
tw a  L udow ego i S tan isław a  K u l­
czyńskiego ze S tro n n ic tw a  D em o­
k ra tycznego .

S e jm  g łosu je  n ad  każd ą  ze zgło­
szonych k a n d y d a tu r  oddzielnie.

P osłow ie: F ranc iszek  M azur, J ó ­
zef Ozga M ichalsk i i S tan isław  K ul 
czyński w y b ran i zostali n a  w ice­
m arszałków  Sejm u jednom yśln ie .

W icem arszałkow ie w ita n i o k la ­
skam i za jm u ją  m iejsca  p rzy  sto le  
p rezyd ialnym .

U RO CZY STE ŚLU BO W A N IE

POS. W ICH A  p rzed staw ia  n a ­
s tę p n ie  p ro je k t ś lubow ania  

poselskiego. P ro je k t w niesiony 
przez zespół poselski m. st. W arsza­
w y brzm i:

„Ś lu b u ję  uroczyście jak o  poseł 
n a  Sejm  P o lsk ie j R zeczypospolitej 
L udow ej p racow ać d la  d ob ra  n a ­
ro d u  polskiego i pog łębiać jego 
jedność, przyczyniać się do u m ac­
n ian ia  więzi w ładzy  pań stw o w ej z 
ludem  p racu jącym  m iast i wsi, 
czynić w szystko dla u trw a le n ia  n ie­
podległości i suw erenności oraz dla 
pom yślnego rozw oju  P o lsk ie j R ze­
czypospolite j L udow ej".

S e jm  uchw alił zgłoszony p ro jek t 
ś lubow an ia  poselskiego.

N as tęp u je  uroczysty  m om ent ś lu ­
bow an ia . W szyscy posłow ie p o w sta ­
ją  z m iejsc  i w śród  głębokiej ciszy 
p o w ta rza ją  'z a  m arszałk iem  S ejm u 
słow a ślubow an ia  poselskiego.

P O R Z Ą D E K  OBRAD SE SJI

I A /  DALSZYM  ciągu obrad  m ar- 
”  szatek  D em bow ski p roponu je  
n as tęp u jący  porządek  o b rad  sesji:

I W ybór R ady P ań stw a .
I I  S tw ierd zen ie  w ażności w ybo­

ru  posłów  na Sejm .
I I I  U chw alen ie  reg u lam in u  S e j­

m u.
IV  P ow ołan ie  rządu.
V W ybór s ta ły ch  kom isji posel­

skich.
V I U chw alen ie  ustaw , k tó rych  

p ro jek ty  zostały  n adesłane  
przez rząd  i R adę P a ń s tw a  i 
za tw ierdzen ie  dekretów , w y ­
danych  po up ływ ie  kadencji 
S ejm u  U staw odaw czego.

S e jm  p rz y ją ł p ro p o n o w an y  p o ­
rządek  ob rad  sesji.

P rz y ję ty  n as tęp n ie  porządek  
dzienny p ierw szego posiedzenia 
S ejm u obejm uje :

1. W ybór R ady  P ań stw a .
2. U sta len ie  try b u  stw ie rd zen ia

w ażności w yboru  posłów  i w y ­
b ó r kom isji m andatow ej.

3. W ybór kom isji d!a o p raco w a­
n ia  reg u lam in u  Sejm u.

4. P ow ołan ie  prezesa R ady  M ini­
strów  i pow ierzen ie  m u p rzed ­
s taw ien ia  Sejm ow i w niosków  
co do składu- rządu.

A LEK SA N D ER  ZA W A D ZK I — 
PR ZEW O D N IC ZĄ C Y M  

RADY PA Ń STW A

\ A J  P IER W SZY M  p unkcie  porząd 
* * k u  dziennego S ejm  p rzy stęp u ­

je  do w yboru  R ady P ań stw a , zgod­
nie z a rt. 24 ust. 1, K o nsty tuc ji P o l­
sk ie j R zeczypospolitej L udow ej.

Pos. D w orakow ski w im ien iu  ze­
społów  poselskich  m iasta  Łodzi, wo 
jew ództw a katow ick iego , w oje­
w ództw a szczecińskiego i w oje-

ABY  W Y R A Z IĆ  S W O J Ą  M IŁ O Ś Ć

dla wielkiego 
Związku Radzieckiego

cała załoga W rocławskiej Fabryki W odom ierzy

wstępuje w szeregi TPP-R
Z O K A Z JI zbliżającego  się IV  

K rajow ego  Z jazdu  T ow arzy ­
stw a P rz y jaźn i Polsko-R adzieck iej, 
k tó rego  o b rad y  toczyć się będą  w

Trzeci z kolei
wysokoprężny 
Kocioł
tuszył w elektrowni
„Zabrze"
VA/ R O ZB U D O W A N EJ e le k tro w ­

n i „Z abrze" ruszy ł now y, po ­
tężn y  kocioł w ysokoprężny  — „D “. 
J e s t  to trzec i z kolei ag reg a t p ro ­
d u k cy jn y  tego typu.

K ocioł „D“ w ybudow any  podob­
nie ja k  poprzedn ie jednostk i, przy  
w y d atn e j pom ocy m o n teró w  cze­
chosłow ackich, to w ysokosp raw na 
jednostka . Z n a jd u je  się on jeszcze 
w  początkow ym  stad iu m  t>racy, w 
najb liższych  jed n ak  dniach  rozpo­
cznie pełną  pracę  um ożliw ia jąc  w y ­
d a tn e  podniesienie m ocy dyspozy­
cy jnej e lek trow ni. P ow ażne pod­
niesien ie  m ożliwości p rodukcy inych  
e lek tro w n i spo tęgu je  zasilan ie  
energ ią  e lek try czn ą  k opalń  i h u t 
okręgu  zabrzańskiego,- o raz um ożli­
w i złagodzenie ograniczeń d o sta ­
w y p rąd u  w  okresie  szczytu jesien- 
no-zim ow ego.

Z okazji u ruchom ien ia , na k tó ­
ry m  był obecny n rn is te r  en e rg e ty ­
ki B. Jaszczuk, budow niczow ie k o ­
tła  „D“ o trzym ali nagrody  p ien ięż­
ne  na  sum ę poned  100 tys. zł.

dn iach  6 i 7 g ru d n ia  br. w  W ar­
szaw ie, w czoraj robo tn icy  trzech  
dolnośląskich  zak ładów  p racy : F a ­
b ry k i W odom ierzy  im. K om uny 
P ary sk ie j w e W rocław iu , Z ak ładów  
W ytw órczych A p a ra tu ry  P re cy zy j­
nej w  Św idnicy  i szybu „P ias t"  w 
N ow ej R udz ie  rzucili ap e l do 
w szystk ich  p raco w n ik ó w  w o je ­
w ództw a w rocław skiego  o zw ięk ­
szenie szeregów  T P P R  i rozszerze­
n ie  p re n u m e ra ty  czasopism  rad z iec ­
kich.

P u n k tu a ln ie  o godz. 15.30 w  F a ­
b ryce  W odom ierzy ‘ we W rocław iu 
zaw yła  syrena , ogłaszając p rzerw ę 
R obotnicy  o derw ali się na  chw ilę 
od sw ych w arsz ta tó w  pracy , aby 
pośpieszyć na  m asów kę.

Je steśm y  w h a li rem on tow ej, w  
k tó re j zebrali się p racow nicy  dz ia ­
łu  narzędziow ego  i rem ontow ego. 
Z apanow ała  cisza. Z a b ra ł głos to ­
k a rz  E ugeniusz  Ja ronow sk i.

— W M iesiącu  P ogłęb ien ia  P rz y ­
jaźn i Po lsko  - R adzieckiej naród  
polski sk ie ro w u je  sw e u c z u c ,3 do 
w ielkiego Z w iązku  Radzieckiego, 
k tó ry  rozbił w  puch h y d rę  h i t le ­
row ską i przyn iósł nam  wolność- 
Po zakończeniu  dzia łań  w ojennych 
n ieu s ta n n ie  dośw iadcza!’śm y do­
w odów  przy jaźn i od naszego po­
tężnego sasiada. Nasi d rodzy p rz y ­
jac ie le  od sam ego początku śp ie ­
szyli n am  z pom ocą, p rzesy ła jąc  już 
w  p ierw szych  dniach  naszej n iep o ­
dległości tysiące ton zboża dla g ło­
d u jące j ludności o raz  urzadzenia 
do naszych zdew astow anych  fa ­
bryk. Radzieccy inżyn ierow ie po­
m agają  naszym  kadrom  techn ici 
nym  w  pokonyw an iu  trudnoś"

(Dokończenie no str. 2-ej) B

w ództw a lubelsk iego , p ropo n u ją  
w ybrać:

na  przew odniczącego R ad y  P a ń ­
stw a — zasłużonego działacza ro ­
botniczego i państw ow ego , posła  
A lek san d ra  Zaw adzkiego.

N a zastępców  przew odniczącego 
R ady  P ań stw a  — pos. pos.: J a n a  
D em bow skiego, p rezesa  Po lsk iej 
A kadem ii N auk. bezparty jnego , 

F ran c iszk a  M azura, se k re ta rz a  
K o m ite tu  C en tra lnego  Po lsk iej 
Z jednoczonej P a r tii  Robotniczej.

S te fan a  Ignara , w iceprezesa N a­
czelnego K om ite tu  W ykonaw czego 
Z jednoczonego S tro n n ic tw a  L udo­
wego.

W acław a B arcikow skiego, p rze­
w odniczącego C en tra lnego  K om ite­
tu  S tro n n ic tw a  D em okratycznego. 

N a se k re ta rz a  R ady  P ań stw a : 
posła M arian a  Rybickiego.

r(D okończenie na str. 2-ej)

CZY WIESZ?'
®  Z JA K IE G O  FILM U  

RA D ZIEC K IEG O  
pochodzi zdjęcie  
zamieszczone na str. 5-ej

®  JA K  B R ZM IĄ  TYTUŁY 
OBRAZÓW  
i n azw iska  m alarzy  
k tó rych  reprodukcje  dzieł  
sz tu k i
znajdz iesz  na str. 3-ej

Jeśli tak— *

— to w y tn i j  
i w y pe łn ij  
k u p o n y  
a s taniesz się 
uczes tn ik iem  
dw óch

KONKURSÓW
„ S Ł O W A  P O L S K IE G O “

UCHYLAMY
rąbka tajem n icy:

®  film  —  w yśw ietlany  jes t  
na ekranach kin 
w rocław skich.

©  Obrazy znajdują się  
w galerii
m alarstw a polskiego  
Muzeum śląsk iego



Spośród wszystkich obywateli kraju

Bolesław Bierut jest na|Mziej godnym
najbardziej odpowiedzialnego w Polsce stanowiska

prezesa Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Przemówienie Franciszka Mazura 
wicemarszałka Sejmu

S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

W /  Y SO K A  Izbo! Z godnie z a r -  
v v  ty k u łe m  29 K o n s ty tu c ji P o l­

sk ie j R zeczypospolitej L udow ej — 
S e jm  pow ołu je  p rezesa  R ady  M ini­
strów .

G łów ny ciężar sp raw o w an ia  rzą -

Dla zachowania 
i utrwalenia 
pokoju

W ZMOCNIENI zw ycięst­
w em  w yborczym , w zm o­

cnien i po tężną  s iłą  ideo lo­
giczną, k tó rą  zaszczepił w
n as — ta k  ja k  w  całą  po ­
stępow ą lu d /k o ść  — X IX  Zjazd 
K PZR , w ie lk ie j przew odniczki 
obozu pokoju  — m am y, zgodnie 
z decyzją P rezydium  Polskiego 
K om ite tu  O brońców  Pokoju , ze­
b rać  się w  dn iu  30 listopada na 
II O gólnopolskim  K ongresie  P o ­
koju.

O brady  K ongresu  toczyć się 
b ęd ą  w  szczególnej chw ili. „Sy­
tu a c ja  m iędzynarodow a — po­
w iedział P rezy d en t B ie ru t na 
w iecu przedw yborczym  23.10 — 
sp la ta  się dziś w  w iększym , niż 
k iedykolw iek  stopn iu  z życiem 
i rozw ojem  narodów  św iata. 
P rzede  w szystk im  zaś n ie  może 
być d la  nas, k tó rzyśm y n ied aw ­
no  dopiero  przeżyli s trasz liw a  
gehennę ty ra n ii h itle ro w sk ie j — 
oboję tnym  fak t, żc n a  zachodzie 
E uropy  pod p ro tek to ra tem  a m e­
ry k ań sk ich  podżegaczy w o jen ­
nych tw orzy się znów  nowy 
W ehrm ach t, now a a rm ia  n a je ź ­
dźców pod kom endą pow ypusz- 
czanych z w ięzień  genera łów  h it 
lerow sk ich  i pod naczelnym  do­
w ództw em  am ery k ań sk ich  gcne 
rałów , k tó rzy  zdobyli ju ż  n a jh a ­
n iebn ie jszą  sław ę ludobó jstw a 
w  K orei. N ie może być d la  nas 
obo ję tnym  fak t, że w zbogaceni 
n a  w ojnach  m iliarderzy  a m e ry ­
kańscy  k n u ją  gorączkow o now e 
spiski przeciw ko narodom , k tó ­
re  b ron ią  sw ej niezależności, że 
am erykańscy  podżegacze w o jen ­
ni, k tó rzy  czerpią olbrzym ie, m i­
lia rdow e zyski z przem ysłu  zbro 
jcniow ego, w p y ch a ją  usiln ie  go­
sp odarkę  państw  k ap ita lis ty cz­
nych na  to ry  n iesłychan ie  szko­
d liw ej i ru jn u ją c e j d la  tych n a ­
rodów  ekonom iki w o jen n e j“.

Nie może być d la  nas o bo ję t­
nym  fak t, że najeźdźcy a m e ry ­
kańscy k o n ty n u u ją  bandycką 
w ojnę  w  K orei, m ordu jąc  lu d ­
ność cyw ilną, b arbarzyńsko  znę­
ca jąc  się nad  jeńcam i w o jen n y ­
mi, że zaślepieni w n ienaw iści i 
s trachu  to rp ed u ją  na  forum  
ONZ w ysiłk i ZSr.K, Polski i in ­
nych k ra jó w  zm ierzających  do 
zakończenia działań  w ojennych  
w  Korei.

F ak ty  te  stanow ią  groźbę dla 
całego św iata . Przeciw  tem u n ie ­
bezpieczeństw u jednoczą dziś 
sw e siły w szyskie n arody  zde­
cydow ane w zm ocnić w alkę o uni 
cestw ienie  zbrodniczych spisków  
przeciw  całe j ludzkości. „O bec­
nie chodzi o to — m ów ił na  X IX  
Zjeździć K P Z It se k re ta rz  KC. 
M alcnkow  — aby jeszcze w yżej 
podnieść ak tyw ność m as lu d o ­
w ych, wzm óc stop ień  zorganizo­
w an ia  obrońców  pokoju, n ieu ­
s tan n ie  dem askow ać podżegaczy 
w ojennych i nic ddpuścić do o- 
m otan ia  przez n ich  narodów  sie­
cią k łam stw . O kiełznać i izolo­
w ać aw an tu rn ik ó w  z obozu im ­
perialistycznych agresorów , k tó ­
rzy w  im ię sw ych zysków  u s iłu ­
ją  w ciągnąć narody  do k rw aw ej 
rzezi — oto naczelne zadan ie  ca ­
łe j postępow ej 2 m iłu jące j pokój 
ludzkości**.

W skazania te  będ ą  w ytyczną 
d la  p ro zram u  obrad  II O gólno­
polskiego K ongresu  O brońców  
Pokoju , k tó ry  odbędzie się w 
przeddzień  K ongresu  N arodów  
w  O bronie Pokoju . II Ogólnopol 
sk i K ongres O brońców  Poko.iu 
s ta n ic  się w ie lką  m anifestac ją  
n aszej siły i jed n o 'c i. naszej go­
tow ości do nicszczędzcnia w ysił­
ków  d la  rea lizac ji p lanów  gospo 
d a r;zy ch , naszego w k ładu  we 
w zm acnian ie  sił obozu pokoju.

II O gólnopolski K ongres O- 
brońców  P okoju  będzie naszą 
jed n o m y śln ą  odpow iedzią u- 
dzieloną wrogom  zew nętrznym  i 
w ew nętrznym , odpow iedzią, któ 
rą  streśc ić  m ożna w kUku sło ­
w ach: w y braliśm y  pokój — od­
dam y w szystk ie siły d la  zw ycię­

stw a  te j sp raw y.

dów  w  pań stw ie , zgodnie z naszą  
K o n sty tu c ją  spoczyw a n a  rządzie 
Po lsk iej R zeczypospolitej L udow ej, 
a n a jtru d n ie jsz e  obow iązki, n a j­
w iększą odpow iedzialność za losy 
n a ro d u  dźw iga k iero w n ik  rząd u  — 
prezes R ady  M in istrów  Polsk iej 
R zeczypospolitej L udow ej.

M usim y w ięc n a  to  w łaśn ie  sta-_ 
now isko, n a  stanow isko  prezesa R a )  
dy M in istrów  w ysunąć  n a jb ard z ie j 
u ta len to w an eg o  i zaharto w an eg o  w  
w alce, na jw iern ie jszeg o  in teresom  
n aro d u  i p ań stw a  oby w ate la  P o l­
skiej Rzeczypospolitej L udow ej.

O byw ate le  posłowie!
B olesław  B ieru t, jak o  P re zy d en t 

Rzeczypospolitej P o lsk ie j spe łn ia ł 
n ie  ty lko  te  obow iązki, k tó re  zgod­
nie z K o n sty tu c ją  p rzechodzą obec­
nie na  R adę P ań stw a , lecz p rzew od­
niczył rów nież n a  w ażnie jszych  po­
siedzeniach R ady  M inistrów , na 
k tó rych  zapad ły  w ażne decyzje dla 
naszego pań stw a  i naszego narodu .

Od czterech  la t  je s t on ponadto  
przew odniczącym  K om ite tu  C en­
tra lnego  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r ­
tii R obotniczej — te j p a rtii, k tó ra  
s ta ła  się s iłą  p rzew odn ią  naszego 
narodu  w  ciężkim  okresie  n iew oli 
okupacy jnej, k tó ra  k ie ru je  losam i 
naszego p ań s tw a  od chw ili w yzw o­
lenia Polski. D latego też w ysiłk i i 
w skazan ia  B olesław a B ie ru ta  — 
jak o  czołowego przyw ódcy k lasy  ro 
bo tn iczej n ad aw a ły  k ie ru n ek  naszej 
pracy  w e w szystk ich  dziedzinach 
życia państw ow ego,/ gospodarczego 
i k u ltu ra lnego .

B olesław  B ie ru t je s t d la  całego 
społeczeństw a uosobieniem  tego, co

Fragmenty 
przemówienia

pos. Luc;aoa 
Rutfnckiego

BYWATELE posłowie! Rada 
Państw a pow ierzyła mi, jako  

jednem u z n a jsta rszych  w iekiem  
posłów, zaszczytne zadanie dokona­
nia otw arcia Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Jesteśm y tu z w oli narodu pol­
skiego —• w yrażonej w pow szech­
nym głosow aniu z bezprzykładną w 
naszych dziejach jednom yślnością w 
historycznym  dniu 26 października 
1952 r.

Jesteśm y tu z woli narodu poi*' 
skiego, k tó ry  zrzucił na zawsze 
jarzm o obcych i rodzimych w yzy­
skiwaczy, u jął w sw e własne d ło ­
nie ste r rządów, uczynił swoi ą w ła­
snością środiki i narzędzia produk­
cji, zdobył dla siebie św iatło w ie­
dzy i dobra kultu ry  — stał się w ol­
nym gospodarzem  w w olnej ojczyź­
nie.

Jesteśm y tu z woli narodu pol­
skiego, k tórego rdzeń i silę kie- 
low niczą stanow i nasza bohaterska 
k lasa robotnicza i je j partia — n a ­
rodu zespolonego jaik nigdy pod 
sztandarem  Frontu N arodow ego, w 
imię niepodległości, pokoju i roz­
kw itu ojczyzny.

Je-steśmy Sejmem zw ycięskiej idei 
jedności narodu, jedności osiągnię­
tej w w alce o wyzwolenie narodo­
we i społeczne, o w yw łaszczenie 
kapitalistów  i obszarników, w w al­
ce o podźw ignięcie m iast i wsi z 
ogromu zniszczeń w ojennych, o 
przezw yciężenie w iekow ego zacofa­
nia i słaibości naszego kraju, w w al­
ce o utw orzenie nowego, szczęśli­
w ego życia człowieka pracy.

Jesteśm y sługami narodu i w 
imię urzeczyw istnienia woli narodu
— woli robotników  i chłopów, in te ­
ligencji i rzem ieślników — męż­
czyzn i kobiet — m łodych i stairych
— party jnych  i bezpartyjnych, — 
w spólnej woli narodu w yrażonej 
w w yborach 26 października: * nie 
będziem y szczędzić sił i me bę­
dziemy ■ cofać się przed żadnyriii 
trudnościami.

Przyśw iecać nam będą idee, w j 
imię których w alczyli od lat 70 
bojow nicy proletariatu , niezłomni 
patrioci, nn lepsi synow ie nairodu 
polskiego, idee, k tórych tryumf 
w spaniały widzim y dziś w bratnim  
Związku Radzieckim, wznoszącym 
gmaich komunizmu.

Sądzie to w ielkie dzieło tworzenia 
jasnej przyszłości naszego narodu, 
a zarazem  w kład niezniszczalny do 
wspólnej spraw y mas pracujących 
św iata, w alczących na całej kuli 
zi,.niskiej o w yzw olenie człowieka 
od wszelkiego ucisku i wyzys.ku, o 
zwycięstwo spraw y pokoju i b ra ­
terstw a między narodam i (oklaski). 

TWIERAM pierw szą sesję Sej- 
mu Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej (huczne i d ługotrw ale o- 
klaski).

w narodzie najlepsze, uosobieniem 
olbrzymiego wkładu, jak i klasa ro ­
botnicza wniosła do historii narodu 
(długotrwałe oklaski).

Jego działalność rozpoczyna się w 
tak  dalekie już dni okrytego chwa­
łą roku 1905, kiedy, jako młodziutki 
uczeń podjął w alkę o polską szko­
łę. Rozwija się ona poprzez lata 
walki z caratem , poprzez solidar­
ność z W ielką Socjalistyczną Re­
wolucją Październikową w latach 
1917 — 1918, znajduje dalszy w y­
raz w rewolucyjnej pracy w Pol­
sce międzywojennej, trw a poprzaz 
la ta  więzień i niezmordowanej, n ie­
ugiętej walki przeciwko rządom ka­
pitalistów  i obszarników, u trzym u­
jących kraj w nędzy, ciemnocie i 
zacofaniu. (Oklaski).

Przez cały ten  długi okres czasu 
Bolesław B ierut walczy w pierw ­
szych szeregach partii kom unistycz­
nej, niezmiennie wierny sprawie 
klasy robotniczej, sprawie mas lu ­
dowych, sprawie narodu polskiego.

W mroczne lata  okupacji, gdy 
naród polski w ciężkich zmaganiach 
z okupantem  walczył o swe istn ie­
nie, gdy tylko polityka nieugiętej 
walki z faszyzmem hitlerowskim, 
gdy tylko polityka konsekw entne­
go sojuszu, braterstw a broni i przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim 
mogła uratow ać nasz naród od o- 
statecznej zagłady — Bolesław 
B ierut w tej walce o wyzwolenie o j­
czyzny, jako kierow nik podziem 
nej K rajowej Rady Narodowej w y­
rasta na czołowego przywódcę n a ­
rodu.

Od historycznej nocy sylwestro­
wej 1943/44 roku nic wielkiego nie 
działo się w Polsce bez jak  najbar? 
dziej czynnego, decydującego udzia 
łu Bolesława Bieruta.

To on stał na czele państwa, k ie­
dy władza ludowa oddawała chło­
pom ziemię obszamiczą i mobilizo­
wała naród pod sztandary odrodzo­
nego Wojska Polskiego, które u bo­
ku Armii Radzieckiej walczyło o 
wyzwolenie całości ziem polskich i 
doszjo zwycięsko do Berlina.

To on przewodził obozowi demo­
k ra c j i  ludowej w walce O Umocnie­
nie państw a ludowego, w walcć^ z 
agenturam i imperialistycznymi i 
bandam i reakcyjnym i, które dąży­
ły do rozpętania wojny domowej i 
narzucenia naszej ojczyźnie ponow 
nie jarzm a rodzimych i obcych wy­
zyskiwaczy.

To pod jego kierownictwem  naród 
nasz um acniał więzy łączące Polskę 
Ludową z wielkim  krajem  socjaliz­
mu — Związkiem Radzieokim, k tó ­
rego armie przyniosły nam  wyzwo­
lenie spod jarzm a hitlerowskiego, 
z krajem  — którego przykład i po­
moc jest decydującym  czynnikiem 
wszystkich osiągnięć naszego b u ­
downictwa (długotrwałe oklaski).

To jego myśl i troska towarzyszy­
ła milionom Polaków, którzy ru ­
szyli na zachód, aby zasiedlić opu­
stoszałe i zniszczone nasze piastow 
skie Ziemie Zachodnie, budować 
nowe życie na zgliszczach i ru i­
nach, aby zmienić je  w kwitnący 
kraj, nieodłączną składową część 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
(oklaski).

To dzięki Bolesławowi Bierutowi 
naród polski dźwignął z gruzów na­
szą bohaterską stolicę — W arsza­
wę.

To on był głową naszego państwa 
w okresie realizacji planu 3-letniego 
planu uruchom ienia życia gospodar 
czego kraju , planu odbudowy zni­
szczonych miast, osiedli i wsi, oży­
wienia na nowo spustoszonych 
przez wroga fabryk i zakładów prze 
myślowych.

To on wniósł swój decydujący 
wkład do opracowania wielkiego 
Planu 6-letniego, planu przemiany 
Polski w kraj przemysłowy, kraj 
nowoczesnej techniki w przemyś­
le i rolnictwie, kraj wysokiej wy­
dajności pracy i rosnącego dobro­
bytu narodu.

To on przewodzi nam  w walce o 
przełam ywanie trudności na naszej 
drodze, wzmożenie naszego tw ór­
czego wysiłku, w walce o realiza­
cję P lanu 6-letniego, w walce o po­
kój.

To on — w ierny syn partii, jei 
"ukochany kierownik — steru je dziś 
wielkim dziełem budownictwa u- 
stroju socjalistycznego w naszym 
kraju, ustroju, który zapewni m a­
ksym alne zasppkojenie stale rosną­
cych potrzeb m aterialnych i kultu­
ralnych całego społeczeństwa w dro 
dze nieprzerwanego wzrostu i dos­
konalenia produkcji socjalistycznej 
na bazie najwyższej techniki.

To pod jego przewodem naród 
polski zjednoczył się we Froncie 
Narodowym i tak  jaskraw o zade­
monstrował swą jedność w ostat­
nich wyborach do Sejmu.

Tow arzysz B olesław  B ie ru t sta l 
się sz tan d arem  F ro n tu  N arodow e­
go, sz tandarem  politycznej jedności 
i siły n arodu  polskiego (d łu g o trw a­
łe oklaski). Spośród w szystk ich  o- 
byw ate li k ra ju , tow arzysz B olesław  
B ieru t je s t n a jb a rd z ie j godnym  n a j ­
bardzie j odpow iedzialnego w  P o l­

sce s tan o w isk a  państw ow ego  — sta  
now iska p rezesa  R ady M in istrów  
P olsk ie j R zeczypospolitej L udow ej 
(burzliw e oklaski).

Dlatego też w imieniu rady  se­
niorów, zgodnie z art. 29 Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, składam  wniosek o powoła­
nie na prezesa Rady Ministrów 
w ielkiego budow niczego i k ie ro w ­
n ik a  now ej, zjednoczonej, n iep o d ­
ległej P o lsk ie j R zeczypospolitej Lu 
dow ej, posła  n a  Sejm  — tow arzysza 
B olesław a B ieru ta . (Burzliwe d łu ­
gotrwałe oklaski).

Fragmenty
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marszałka Sejmu 
}. Dembowskiego

YSOKA IZBO! Składam  "ser- 
* deczne podziękowanie kole­

gom posłem za powołani© m nie na 
marszałka Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Jest to dla 
mnie nie tylko wysoki zaszczyt, 

i ale jest to przede wszystkim do- 
' wód wielkiego zaufania i przyrze­

kam uczynić wszystko, aby tego 
zaufania nie zawieść. Rozumiem 
dobrze, że zaszczyt przypada w u- 
dziale nie mojej Osobie. Przypada 
on sferom obywateli naszego k ra ­
ju, które reprezentuję. Zagadnienie 
ujm uję w trojakim  aspekcie.

R ep rezen tu ję  w  pierw szym  rzę­
dzie liczne rzesze obyw ateli, nie n a ­
leżących do partii lub s tro n n ic tw  
politycznych, a k tórzy  w łączyli się 
w  pełni w dzieło budow nictw a 
państw ow ego.

Po d rug ie , rep re zen tu ję  św iat 
n auk i.

P o  ra z  p ierw szy  w  naszym  k ra ju  
n au k a  s ta je  w tak  bliskim , bezpo­
średn im  kon tak c ie  z życiem  i p o ­
trzebam i spo łeczeństw a.

Po trzecie, ren rę z ę n tu ię  ljęzny w  
n.aszym k ra ju  obóz ak ty w n y ch  bo­
jow ników  o pokój, o .  p o k o jo w e j 
p rzy jazne  w spółżycie n a ^ d ó w  bez 
w zględu n a  różnice w ich u stro ju  
Społecznym, o pogłębienie naszego 
sojuszu  z w ielk im  Z w iązkiem  R a­
dzieckim .

Te trzy aspekty: jedność narodu 
polskiego, oparcie budownictwa 
państwowego na "odstawach nau­
kowych i obrona pokoju św iata, to 
trzy główne podstawy działalności 
naszego państwa ludowego i Wy­
soka Izba oddając jednomyślnie 
swe głosy na przedstawiciela tych 
właśnie kierunków, raz jeszcze d a ­
la dobitny wyraz jednomyślności 
narodu polskiego w dziele budowy 
ustro ju  sprawiedliwości społecznej.

Uchwały konferencji berlińskiej

sukcesem narodu polskiego
i wielk ej sprawy pokoju

-  stwierdza prof. Stanisław  Kulczyński
gatów  Dolnego Śląska na  II O gól­
nopolski K ongres Obrońców Poko­
ju-   (y)

Historyczne

posiedzenie Sejmu
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej

(Dokończenie ze str. 1-ej) £
Na członków  R ady  P ań stw a  

pos. pos.:
W ładysław a Kowalskiego, p reze­

sa N aczelnego K o m ite tu  W ykonaw ­
czego Z jednoczonego S tro n n ic tw a  
Ludow ego; R om ana Z am brow sk ie­
go, se k re ta rza  K om ite tu  C e n tra ln e ­
go Po lsk iej Z jednoczonej P a r tii  
R obotniczej; Jó zefa  Niecko, prezesa 
R ady N aczelnej Z jednoczonego 
S tronn ic tw a Ludow ego; H enryka 
K ołodziejskiego, prezesa N aczelnej 
Rady Spółdzielczej, bezparty jnego ; 
S te fan a  M atuszew skiego, zastępcę 
członka B iura  Politycznego P olskiej 
Z jednoczonej P a r tii  R obotniczej; 
Z ygm unta M odzelew skiego, rek to ­
ra  In s ty tu tu  K ształcenia K ad r N a­
ukow ych; W ik to ra  K łosiew icza, 
przew odniczącego C en tra ln e j R ady 
Z w iązków  Z aw odow ych; A lek san d ­
ra  Juszkiew icza , se k re ta rza  N aczel­
nego K om itetu  W ykonaw czego Z jcd 
noczonego S tron n ic tw a  Ludow ego i 
A licję M uslałow ą, przew odniczącą 
Z arządu  G łów nego Ligi K obiet.

W szystk ie zgłaszane k a n d y d a tu ry  
posłow ie w ita ją  oklaskam i.

D la p rzeprow adzen ia głosow ania, 
przew odnictw o obrad  o b e jm u je  w i­
cem arszałek  K ulczyński.

Na słow a w icem arszałka K ulczyń 
skiego: „K to z obyw ateli posłów 
jes t za k a n d y d a tu rą  posła A lek ­
sa n d ra  Zaw adzkiego na przew odni­
czącego R ady P ań stw a  zechce 
w stać", w szyscy posłow ie w sta ją , 
na sa li zryw a się  d łu go trw ała  o w a­
cja.

R ów nież pozostałe k an d y d a tu ry  
u zysku ją  w śród gorących oklasków  
jednom yślną  ap ro b a tę  Izby.

W icem arszałek  stw ierdza, że Sejm  
w ybrał jednom yśln ie  R adę P ań st- 
w a w proponow anym  składzie.

| Cżłonkow ie R ady P ań stw a  za j­
m u ją  m iejsca na podium .

P rzew odnictw o obejm uje  ponow ­
nie m arszałek  Dem bowski.

W punkcie  2 porządku  dziennego, 
Sejm  u sta la  try b  stw ierdzen ia  w aż­
ności w yboru  posłów i dokonuje 
w yboru  kom isji m andatow ej.

W YBÓR K O M ISJI 
R EG U LA M IN O W EJ 

\A / PU N K C IE  3 porządku  dzien­
nego, pos. A lb rech t stw ierdza, 

że zespół poselski m W arszaw y za­
in icjow ał opracow anie p ro jek tu  r e ­
gu lam inu  S ejm u P olskiej Rzeczy­
pospolitej L udow ej. P ro je k t ten  zo­
sta ł posłom  doręczony do rozpa­
trzen ia . W celu ostatecznego o p ra ­
cow ania p ro jek tu  i p rzedstaw ien ia  
go Sejm ow i, pos. A lb rech t p ropo­
n u je  w ybór 12 członków  kom isji 
regu lam inow ej w składzie  n as tęp u ­
jącym : p rzew odniczący pos. R ybic­
ki; członkow ie pos. pos.: L ange, A l- 
ste r, D achów , F rankow ski, Ja w o r­
ska, Jod łow ski, J . M oraw ski, S k ib- 
niew ski, S tasiak , W asilkow ska, W i- 
cha.

Sejm  pow ołał kom isję  reg u lam i­
now ą w  zaproponow anym  składzie.

M arszalek  ogłasza następn ie , że 
od prezesa R ady M in istrów  Józefa  
C yrankiew icza , o trzym ał pism o za ­
w iadam iające  o u s tąp ien iu  rządu.

BOLESŁAW  B IER U T — 
PREZESEM  RADY M IN ISTR Ó W

[ J UNKT 4 porządku  dziennego 
p rzew id u je  pow ołanie prezesa 

R ady M inistrów  i pow ierzenie m u 
p rzedstaw ien ia  S ejm ow i w niosków  
co do sk ła d u  rządu.

_ Głos zab iera  w icem arszałek  F ra n  
Ciszek M azur. (Tekst p rzem ów ienia 
podajem y osobno).

P rzem ów ien ie w icem arszałka 
M azura w yw ołu je  gorącą m an ife ­
s ta c ję  zeb ranych  na cześć p ie rw ­
szego posła narodu , B olesław a 
B ieru ta .

M arszałek  D em bow ski zarządza 
g łosow anie n ad  złożonym  w nio ­
skiem  o pow ołanie  przew odniczące­
go O gólnopolskiego K om itetu  F ro n ­
tu  N arodow ego, B olesław a B ie ru ta  
n a  s tanow isko  p rezesa R ady M in i­
strów .

W szyscy posłow ie w s ta ją  z
m iejsc. Z ryw a się potężna, d ługo­
trw a ła  burza oklasków . Z sali p a ­
da gorąco podchw ycony okrzyk na 
cześć prezesa R ady M inistrów  
Polsk iej Rzeczypospolitej L udow ej 
— B olesław a B ieru ta .

Gdy po glosow aniu, m arszałek  
D em bow ski stw ierdza , że Sejm  je d ­
nom yślną  u ch w alą  pow ołał posła 
Bolesław a B ie ru ta  n a  stanow isko 
prezesa R ady M in istrów  i pow ierzył 
m u p rzedstaw ien ie  S ejm ow i w nio­
sków  co do sk ładu  rządu , w ybucha 
ponow na ow acja.

Po ogłoszeniu kom unikatów  b ie­
żących, m arszałek  zam yka posie­
dzenie Sejm u.

N astępne posiedzenie S ejm u od ­
będzie się 21 bm. o godz. 10.

(D o k o ń c z e n ie  ze  str. 1).

polskiego K om itetu Obrońców 
Pokoju.
— W  św iadom ości N iem ców  zza 

Łaby nastąp iły  zasadnicze przem ia­
n y  — pow iedział prof, Kulczyński. 
— Uwidoczniło się  to w postaw ie 
licznej de legacji zachodnio-nie- 
m ieckiej, w skład k tó rej wchodzili 
przedstaw icie le  najrozm aitszych 
kierunków  politycznych, nie w yłą­
czając byłych zw olenników  A denau- 
era. N iem cy zachodnie m ają już 
dość polityki ciągłych zbrojeń  i 
w iecznego lęku przed ;now ą wojną. 
Chcą pokoju  1 pokojow ego budow ­
nictwa.

W ielkim  sukcesem  narodu pol­
skiego — mówił w dalszym  cią­
gu prof. Kulczyński — |e s t fakt, 
że reprezentanci obu części N ie­
miec stanęli jednom yślnie na 
stanow isku zjednoczenia k raju  
na zasadzie dem okracji i uchw ał 
poczdam skich, to znaczy uznaula 
granic na Odrze i N ysie. G ra­
nicę pokoju  uznaje w Niemczech 
zachodnich ponad 9 milionów lu­
dzi.

Godnym uw agi jest to, że zjazd 
w Berlinie został zw ołany z in ic ja­
tyw y ugrupow ań politycznych, s to ­
jących  dotychczas na boku, jak 
na przyk ład  katolickich kół Fran­
cji — stw ierdził prof. Kulczyński.

Społeczeństw o francuskie jest 
rów nież pow ażnie zaniepokojone 
niebezpieczeństw em , k tóre stw arza 
rem ilitaryzacja zachodnich N ie­
miec. D eklaracje, uchw alone na 
konferencji, podpisali również przed­
staw iciele cen tralnych  a naw et p ra­
wicowych ugrupow ań politycznych 
W łoch, jak np. członek partii de 
G asperiego, poseł do parlam entu 
Terreaunow a. Świadczy to w yraźnie 
o dalszym  pogłębieniu rozbieżności, 
jakie panu ją  w obozie krajów  k a ­
pitalistycznych — stw ierdził mówca.

Z ebrany aktyw  postanow ił do­
ło ży ć  w sze lk ich  starań , b y  jak  
n a jsz e rz e j sp o p u la ry zo w ać  w śród  
sp o łec z e ń s tw a  d o ln o ś lą sk ieg o  
u c h w a ły  o b rad  k o n fe re n c ji b e r ­
liń sk ie j.

U stalono też, że w dniach 22 i 23 
listopada odbędą się w e w szyst­
kich pow iatach, m iastach w ydzielo­
nych i dzielnicach K onferencje O- 
brońców  Pokoju z udziałem  przed­
staw icieli terenow ych KOP oraz 
Kom itetów Frontu N arodow ego i 
zaproszonych gości. N a konferen­
cjach zostanie w ybranych 56 dele-

Apel załoqi Fabryki Wodomierzv

Wykonując z honorem obowiązki członków 
Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko - Radzieckiej
pogłębiając wiadomości o potężnym Kraju Rad

służymy wielkiej sprawie rozkwitu naszej Oiczyzny
6(Dokończenie ze str. 1-ej)

radz ieck ie  k o m b ajn y  p ra c u ją  na  
polsk ich  polach  i w  po lsk ich  k o ­
paln iach . Rośnie w ‘ naszej u k o ch a ­
nej sto licy  sym bol w ieczystej p rz y ­
jaźni, d a r  Z w iązku  R adzieckiego, 
w span ia ły  P ałac  K u ltu ry . D zięki 
w zorom  radzieck im  rośnie, ro zk w i­
ta  i po tężn ie je  nasza  ojczyzna. '

T ow arzysze p racy! W stępu jąc  
w  szeregi T P P R , w y w iązu jąc  się 
z honorem  ze w szystk ich  obo­
w iązków , ja k ie  n a k ła d a  na  nas 
s ta tu t  T o w arzystw a, czy ta jąc  w y­
d aw n ic tw a  T P P R  i pogłębiając 
nasze w iadom ości o potężnym  
K ra ju  Rad, zam an ifestu jem y  sw ą 
m iłość do Z w iązku  R ad z ick ieg o , 
do b o h a te rsk ie j K om unistycznej 
P a r tii  Z w iązku  R adzieckiego i 
na jw iększego  p rzy jac ie la  całej po­
stępow ej ludzkości w ielkiego 
S ta lina .

C ala załoga p rzy ję ła  przem ów ie­
n ie  tokarza  Ja ronow sk icgo  d ługo­
trw a ły m i oklaskam i.

— W szyscy w iem y doskonale, 
ja k  w ie lką  pom ocą na  każdym  kro  
ku  obdarza nas Zw iązek R adziecki
— pow iedział ob. A ntczak , ślusarz.
— Czyż m oglibyśm y byli m yśleć o 
budow ie N ow ej H uty , W ierzbicy, 
fab ry k i sam ochodów  na Ż eran iu  i 
innych  potężnych budow li p ow sta­
jących  w  naszym  k ra ju  — bez po­
mocy ZSRR?

— P ra c u ją c  na  rad z ieck 'ch  obra- i 
b ia rk ach  — pow iedział sz lifierz i

Z enon M ech — w iem y, ja k  pow aż­
n ie  w zrosła  nasza p ro d u k c ja  i w 
jak im  stopn iu  p rzek raczam y  nasze 
p lany.

— N ie k to  inny , ja k  radzieck i 
inżyn ier tow. Szlencow  — pow ie­
dział R om an Piszczek z odlew ni, 
nauczył nas w ielu  do tąd  n iezn a­
nych  rzeczy. Z ja k ą ż  gotow ością i 
szczerością w y jaśn ia ł nam  trudne’ 
n ie raz  p roblem y. J e s t  dla nas w zo­
rem  p racow nika  i szlachetnego 
człow ieka.

W szystkie p rzem ów ien ia były 
w itan e  en tuzjas ty czn ie  przez ca­
łą  załogę. W rezolucji uchw alo ­
n e j przez robo tn ików  F ab ry k i 
W odom ierzy m. in. czy tam y: — 
Dla uczczenia IV  Z jazdu T P P R  
zobow iązujem y się wszyscy w s tą ­
pić do 6 ( ru d n ia  w sze. egi T PPR . 
p renu m ero w ać  gazety  „W olność" 
i „P rzy jaźń", reg u la rn ie  opłacać 
sk ładk i członkow skie o raz  sy s te ­
m atycznie  prow adzić k u rsy  języ ­
ka. rosyjsk iego. T ak, ja k  w ypeł­
n iliśm y z honorem  p od ję te  zobo­
w iązan ia  ku czci X IX  Z jazdu 
K PZ R  i X X X V  rocznicy R ew ołu- 
cji P aździern ikow ej, tak  sam o i 
to p rzyrzeczenie w ypełnim y.

Jednocześnie wzywamy wszyst­
kie zakłady pracy, na terenie ca­
łego Dolnego Śląska do podejmo­
wania podobnych uchwał.

Niech żyje w ieczysta przy jaźń  
po lsko-radziecka. (ag)



Dzięki ofiarnej pracy załogi

i pomocy inżynierów radzieckich
uj zakładach »Rokita« na Dolnym Śląsku

uruchomiono p r z e d t e r m i n o w o  
nowy wielki 
oddział produkcyjny

Sir. 4 SŁOWO

J AKŻE to? P rzez pół m iesiąca nie będziem y produkow ać? — S tan is ław  
Budkiewicz, M ieczysław  Sadow ski, Paw eł Z acharek  i inni robotnicy od­

działu  PB i N adodrzańskich  Zakładów  Przem ysłu  O rgan icznego  „Rokita" 
w  Brzegu Dolnym w iedzieli, że dyrekcja  Zakładów  przeznaczyła  15 dni na 
kap ita lny  rem ont u rządzeń  oddziału  i w zw iązku z tyin o 50 proc. obniży­
ła  plan produkcyjny, ale nie chcieli s ię  na to zgodzić.

— Pomyślmy, może znajdziemy jakieś wyjście — rzucił Slebioda.
— Co znajdziemy? Wiadomo, ieremont trzeba przeprowadzić — ode­

zwał się ktoś inny.
Zebranie załogi oddziału PB 1 nie trwało długo. Ktoś rzucił hasło przy­

śpieszenia remontu, ktoś inny zaproponował, aby w ciągu reszty m:es:ąca 
wzmóc lempo pracy. Decyzja zapadła.Teraz pozostała już tylko jej realiza- 
------------------------------------------------------- cja.

Z t e ‘ii karykatur  
J. Żebrowskiego

Artyści 
Państiu. Teatru 
Dolnośląskiego

A L F R E D A  G R Z Y W A C Z

M A R I A N  C AM SK 1

R ezulta t: zam iast 50 proc. planu 
m iesięcznego w  październ iku zało ­
ga  PB I w „R okicie" w ykonała 80 
proc. planu. Tak w ykonali swoje zo­
bow iązania  na cześć XIX Zjazdu 
KPZR i P rog ram u  W yborczego 
Frontu N arodow ego robotnicy jed ­
nego z oddziałów  „Rokity".

Nie pozosta ły  w tyle i inne. Ogó­
łem w 152 proc. w ykonano zobowią 
zania  w yborcze, co razem  z w a rta ­
mi na cześć Z jazdu KPZR dało 
produkcję w artości 1.545.960 zł.

Pracujemy Już w r. 1953
|v rAJW ięK SZE trudności z realiza- 

'  cją zobowiązań miał oddział 
PD 2, który z powodu braku więk­
szych niż zaplanowano ilości surow­
ca nie mógł produkować dodatkowo. 
Ale i te trudności przezwyciężono. Ra 
cjonalizatorzy wspólnie z kierowni­
ctwem oddziału postanowili dodatko­
wo na tej samej aparaturze destylo­
wać odpadki.

Opracowano projekty usprawnień, 
przesłano do Centralnego Zarządu i 
natychmiast po zatwierdzeniu rozpo­
częła się dodatkowa produkcja.

4.100 kg surowca we wrześniu i 6 
tys. w październiku otrzymane z 
odpadków — oto wynik wspólnej pra 
cy B ronisław a Podębniaka, zetem- 
powca R yszarda Pilczuka, G ronczew- 
skiego i całej załogi oddziału.

W dniu I lis topada załoga  oddzia 
łu PD 2 złożyła dyrekcji radosny  
m eldunek: plan na  rok 1952 wyko­
nany. Pracu jem y już  w 1953 roku, 
czw artym  roku P lanu  6-letniego.

*
ZiF.N 7 listopada był dla załogi
„Rokity" w Brzegu Dolnym pod­

wójnym świętem: rocznicą Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej i dniem uru 
chomienia nowego oddziału w zakła­
dach — świętem całej załogi, która o 
kilka miesięcy skróciła czas montażu 
precyzyjnej aparatury chemicznej.

— Uwaga, za chwilę ruszamy! 
Elektromonterzy z brygady Józefa 

Zasady ostatni raz sprawdzają prze­
wody elektryczne, jeszcze Bukowski, 
brygadzista kotlarzy sprawdził, czy 
wszystko jest w porządku — i włą­
czono parę! Rozpoczął się rozruch no­
wego działu Nadodrzańskich Zakła­
dów Przemyślu Organicznego „Roki­
ta" w Brzecu Dolnym. Rozruch tak 
skomplikowanej aparatury, jaka znaj­
duje się w nowouruchomionym dziale, 
trwa zwykle około miesiąca, ale lu­
dzie „Rokity" skrócą go do połowy. 
Za dwa tygodnie ruszy normalna pro 
luk cja.

Skracać terminy to nie nowość dla 
załogi „Rokity". Gdyby nie ten zwy­
czaj, dział nie byłby jeszcze urucho­
miony. Plan przewidywał zakończe­
nie montażu na koniec pierwszego 
kwartału 1953.

— Więc jak to się stało, że już dziś 
dział ruszył?

Odpowiadali na to pytanie tech­
nicy Kubicki, Lewandowski i Orze­
chowski, którzy byli na praktyce w 
Związku Radzieckim — teraz będą 
obsługiwać nowy dział, produkują­
cy surowiec dla przemysłu chemicz 
nego, sprowadzany dotychczas z 
zagranicy.

Odpowiadał Wincenty Wojszna- 
rowicz, kierownik przodującej bry­
gady i jego kolega Tomalak, który 
z nim współzawodniczył i nie dal 
mu się wyprzedzić.

Mówił o tym Iwan Mołodkin — 
radziecki inżynier - chemik, który 
wraz z dwoma kolegami przybył do 
Polski, aby pomóc przy montażu 
precyzyjnej aparatury, by przy roz­
ruchu działu służyć swoim wielo­
letnim doświadczeniem i przekazać 
to doświadczenie polskim kolegom. 
Oni, radzieccy inżynierowie, dobrze 
znają aparaturę nowego działu. O- 
trzymaliśmy ją z ZSRR wraz z do­
kumentacją techniczną.

Opowieść
o przyjaźni i radości

O POWIEŚĆ ludzi ,cRokity“ o uru­
chamianiu nowego działu zakła­

dów, to dzieje upartej, nieustępliwej 
walki z czasem i wszystkimi przeciw­
nościami, jakie piętrzyły się na dro­
dze do wykonania zobowiązania.

To opowieść Q '■przyjaźni, która się 
utrwala i pogłębia na budowie i o

„W rze sie ń ”
Noiua poiuieść 
Jerzego Putram enta

Po raz p ierwszy w  nasze j  li tera­
turze podjoj się pisarz trudnego i 
pasjonującego zadania, odtworzenia  
pełnego obrazu klęski wrześniowej,  
owych wstrząsających k i lkunastu  
dni. Do jądra zagadnień zw iąza­
nych z k lęską  wrześniową dotarł  
Jerzy  P u tram en t  w swej wielkiej  
powieści —  „Wrzesień". (W yd .  
MON, str. 502).

Wielowątkowa ,ogarniająca coraz 
szerszą falą wszystkie niemal środo­
wiska społeczne, powieść Putramen­
ta wprowadza na scenę ogromne bo­
gactwo postaci, pierwszo- i drugo­
planowych, epizodycznych i poprzez 
wszystkie stronice książki, fikcyjnych 
i autentycznych

„Wrzesień", będąc w zasadzie de­
maskatorską, polityczną powieścią, 
nie staje się pozbawionym plastyki 
czarno-białym malowidłem, lecz prze 
konywającym obrazem społeczeństwa  
polskiego w chwili hitlerowskiego na­
jazdu.

Niemało miejsca i uwagi poświęca 
autor sferom rządzącym, górze sa­
nacyjnej, bezpośrednio odpowiedzial­
nej za klęskę wrześniową.

Tok powieści jest wartki, gwałtow­
ny, bohaterowie przedstawieni w nie­
ustannym działaniu. Język książki 
namiętny, z pasją  ciskane słowa pod 
kreślą ją jeszcze gorączkową atmosfe­
rę września.

Jeden tylko kardynalny zarzut mo­
glibyśmy postawić autorowi: powieść 
choć lak bogata, pozostawia zbyt 
wiele znaków zapytania, wątków roz­
poczętych a nie dokończonych i wie­
le obiecujących.

Czekamy na drugą część „Wrześ­
nia".

F. B

radości .ze wspólnego, wielkiego zwy­
cięstwa, jakim stała się rocznica Re­
wolucji Październikowej, dzień uru­
chomienia nowego oddziału.

W trosce o robotnika

G O oni sobie myślą? — zdenerwo­
wał się przewodniczący rady za­

kładowej. Podniósł słuchawkę telefo 
nu, nakręcił potrzebny numer.

— Proszę kierownika PSS. Po­
wiedzcie, dlaczego n :ektórzy nasi pra 
cownicy nie dostali przydziału cukru 
za październik?

W wyniku rozmowy wyjaśniło się, 
że w sklepach PSS w ostatnim dniu 
miesiąca cukier był, ale nie wszyscy 
tego dnia kupili, a już w listopadzie 
PSS nie chciała sprzedać należności z 
poprzedniego miesiąca. Biurokraci z 
PSS uznali, że tak właśnie trzeba.

A le  „ w y ja ś n i e n ia 44 P S S  n ie  w y s ta rc z y ­
ły  r a d z ie  z a k ła d o w e j  „ R o k i ty 44. O d d z ia ł  
Z a o p a tr z e n ia  R o b o tn ic z e g o  z a k ła d ó w  
z w ró c ił  s ię  d o  P R N  z w n io s k ie m  o 
d o b re  z a o p a t r y w a n ie  za ło g i „ R o k i ty “  w 
c u k ie r ,  t łu s z c z e  i m ię s o . O b e c n ie  s y tu a ­
c ja  n a  o d c in k u  z a o p a t r z e n ia  ro b o tn ik ó w  
w  p r z y d z ia ły  m ię s a  n ie  j e s t  je s z c z e  ro z ­
w ią z a n a . J e d e n  w B rz e g u  D o ln y m  s k le p  
m ię s n y  to  z a  m a ło  n a  t a k  d u ż e  s k u p i ­
sk o  lu d z i .  D la te g o  P R N  w  W o ło w le  w in ­
n a  j a k  n a jp r ę d z e j  p o p rz e ć  s łu s z n e  p o ­
s tu l a ty  R a d y  Z a k ła d o w e j  „ R o k ! ty “ .

Rośnie
kolonia robotnicza
V \ 7  POBLIŻU fabryki rośnie kolo-
’ * nia robotnicza. W jasnych, czy 

stych mieszkaniach znaleźli dla siebie 
pomieszczenia robotnicy' zakładów. 
Coraz więcej jest nowych domów. Ale 
fabryka rośnie szybciej niż kolonia 
robotnicza. Dla tych, którzy jeszczę 
nie otrzymali mieszkań, wybudowano 
baraki. Rada Zakładowa i dyrekcja 
„Rokity" dba o załogę. A załoga dba 
o swoją fabrykę. Wykonywaniem pla­
nów, przedterminową ich realizacją 
walczy o to, by rósł i rozwijał się ich 
zakład pracy.

M. ŻYW

Skarby luyspy Pasieka

t a k a  wydziera im.
tajemnice opolskiego grodu

N IG D Y  n ie  b y łe m  w  Z a k o p a ­
n e m . C h c ia łb y m  w ie d z ie ć  czy  w  
T a t r a c h  są  lo d o w c e  i w ie c z n e  ś n ie ­
g i. — T a d e u s z  R o m a n  E - rd t .

W T A T R A C H  j e s t  ty lk o  Je d e n  
m a ły  lo d o w ie c  p o d  Ł o m n ic ą , na  
t e r y to r iu m  C z e c h o s ło w a c ji  M a n e  
c a łe  p ó ł  k i lo m e tr a  d łu g o śc i  i o k o -  
ło  200 m e t r ó w  s z e ro k o ś c i  P rz e c ię ­
tn a  g r u b o ś ć  lo d u  10 m e tró w  

P rz e d  ty s ią c a m i  la t ,  w o k r e s ie  
z lo d o w a c e ń  is tn ia ły  w  T a t r a c h  licz 
n e  lo d o w c e  w y p e łn ia ją c e  d o l in y  
S ia d y  w ę d ró w e k  ty c h  lo d o w c ó w  
o d n a jd u je m y  d z iś  n a  ś c ia n a c h  sk a l  
n y c h  Są to  ry sy  i  g łę b o k ie  b r u z ­
d y

I n n e  ś la d y  w ę d ró w e k  lo d u . to  
n a n ie s io n e  z w a ły  o k ru c h ó w  s k a l ­
n y c h  ( tzw . m o re n y )  N ie k tó r e  d o l i ­
n y  ta t r z a ń s k ie  są  w p ro s t  z a m k n ię ­
te  t a k im i  z b io ro w is k a m i k a m ie n i .

D o d a jm y , że  m a lo w n ic z e  je z io r ­
k a  ta t r z a ń s k ie  (M o rsk ie  O ko), C z a r  
n y  S ta w  i in n e )  s ą  to  w ie ik ie  
b r u z d y  w d n ie  d o lin , w y p e łn io n e  
w o d ą  W y ż ło b ie n ia  te  p o w s ta ły  
w s k u te k  t a r c ia  p o s u w a ją c y c h  s ię  
lo d o w c ó w  

G ra n ic a  w ie c z n e g o  ś n ie g u  leży  w  
T a t r a c h  n a  w y so k o śc i  o k o ło  2 300 
m e t r ó w  N ie k tó r e  sz c z v ty  t a t r z a ń ­
s k ie  sa n a w e t  w y ż sz e , na  p r z y k ła d  
w s p o m n ia n a  Ł o m n ic a  m a 2 634 m e ­
t r y  w y so k o śc i  J e d n a k ż e  śn ie g  n ie  
m o że  s ię  n a  n ich  d łu ż e i  u t r z y m a ć  
i s p ły w a  w  p o s ta c i  la w in , g d y ż  
zb o cza  są  z b y t  s p a d z is te  

P rz e d  w y c ie c z k ą  w g ó ry  z a p a -  
m ię ta lm y  w a ż n y  sz c z e e ó ł,  że  d o ­
l in y  w y ż ło b io n e  p rz e z  lo d o w c e  
m a ją  p r z e k r ó j  w k s z ta łc ie  l i t e ry  
U. p r z e k r ó j  z a ś  d o l in  w y ż ło b io ­
n y c h  p rz e z  s t r u m ie n ie  p rz y p o m in a  
l i t e r ę  V.

N A B A G N I S T E J  wyspie , obję­
tej dwoma ramionami Odry  

rozsiadł się szeroko prapolski gród 
Opole. Przed wrogiem, k tóry  zdo­
łałby dotrzeć do w y sp y , broni gro­
du fosa i mocne drewniane  — ziem  
ne wały. Niełatwo je rozbić, złożył 
się. na nie ązereg s k rz y ń , o ścia­
nach budowanych z masywnych kio 
rów. Skrzynie te. zwan.e izbicami 
bo budowano je ja k  izby miesz­
kalne wypełnione  są kamieniami i 
gliną , tak, że tworzą one m ury  
drewniane“ niezwykłej mocy .

Ponad m u r , w miejscu gdzie bra 
ma otwiera gród, sterczy strażnica  
odsłaniająca widok na rc&legle po­
łacie ciemnych , nadodrzańskich  
puszcz, przez które przewija  się 
wstęga rzeki. Od wałów obronnych  
proste ulice wiodą do środka osa­
dy.

N iem ały  był, to gród  — Opole: 
kilkadziesiąt chat przy tyka ło  rów­
nym rzędem do ulicy , ty leż rodzin , 
zespolonych w  silną organizację  
społeczną słuchało posłusznie ks ią­
żęcego kasztelana.

Częste wy lewy Odry rujnowały  
osadę, niszozyły ją  doszczętnie po­
żary, zawsze jednak pracowite rę­
ce Opolan wznosiły ją  na nowo, 
niełatwo bowiem było znaleźć dru­
gie miejsce tak  dogodne do obrony 
przed najeźdźcami, k tó rzy  coraz 
częściej zapuszczali  się w  te stro­
ny z zachodu.

Dopiero kiedy mała toyspa stała  
się za ciasna dla szybko rosnącej  
liczby Opolan , przeniesiono się na  
praw y brzeg Odry. Siało się to 
ju ż  w  czasach najazdów ta tar­
skich, io czasach rządów H enryków  
Śląskich. N a  miejscu opuszczonego 
grodu powstaiuał  murow any zamek  
piastowski.  Rozpadała się i ginęła 
pod m ułem  wylewającej  Odry s ta ­
ra osada.

M I N Ę Ł Y  wieki. Po daw nym  
grodzie ślad zaginął, nad O- 

drą wyrosło duże miasto , które  
choć dawno oderwane od Polski, nie 
przesiało być polskie. B arbarzyń ­
ska ręka niemieckich szowinistów  
niszczyła wszyetko co świadczyło o 
polskości tych zieiTt,

Około roku 1030 zburzono zamek  
piastowski  na wysp ie , na jego 
'Dii&f&bil Wynosić - s tę m iał  gmach,  
symbolizujący nową władzę ‘nad  
Śląskiem. A le  oto łopaty  kopiące 
dół na fu n d a m e n ty  tra f i ły  na s ta ­
rą , zapomniano osadę, ta k  dobrze 
w m okre j  ziemi zachowaną, że bez 
trudu można było rozpoznać j e j  sło 
wiański  charakter. Odkrycie prze­
milczano, wyłaniające się f ra g m e n  
ty  osady zostały skwapliwie zasy­
pane.

Polska wróciła jednak nad Odrę  
i łopaty polskich robotników zanu-  
rzyły  się iv wilgotną ziemię w y s­
py. N a d  pracą czuwały baczne o- 
czy archeologów, troskliwie prze­
siewających każdą skibę w  poszu- 
kiwaniu  tych śladów dawnego pol­
skiego życia, które systematycznie,  
przez wieki niszczone na powierzch  
ni o ileż bezpieczniej ukryw a ły  się 
w ziemi.

Mieszkaniec Opola, k tóry  dziś 
staje  na Pasiece (bo tak  nazywa  
się w y spa ) , lub wrocławianin zwie 
dzający M uzeum  Śląskie,  mogą bez 
trudu  rozpoznać, ten  —  w órygina 
le, tam ten  —  w wiernie w ykona­
nym  modelu, zarysy wczesno-pol- 
sk iej osady Opolan. Nadgniłe bel­
ki,, układające się w różnych kie­
runkach bez trudu  uzupełnią  ich 
wyobraźnie w  solidne cha ty , mocne 
palisady , krzyżujące się ulice. A  
kiedy spojrzą, na niezliczone narzę

dzia, przedmioty codziennego u ż y t ­
ku, przyrządy tkackie, rybackie , 
ozdobne obuwie —  wszystko to, co 
przez stulecia przechowywała P a­
sieka  —  zapełnią ulice i domy od­
tworzonej w  wyobraźni osady gru  
pa mi spokojnych rolników i rze­
mieślników krzątających się przy  
swej pracy.

K im  byli ci ludzie osiadli jeszcze 
zanim Piastowie zaczęli tworzyć  
polski organizrh państwowy? Czy 
byli Słowianami? Niewątpliwie  
tak. B yli  Słowianami, wykazu jący  
mi ju ż  wyraźne odrębności, które  
z czasem rozwinęły się w świado­
mość przynależności do polskiego 
narodu.

O prapolskim charakterze osady  
opolskiej mówią nie tylko stare za­
pisk i kronikarskie z I X  i X  wieku.

Jeszcze bardziej  przekonywują­
cymi dowodami są właśnie owe 
drobne przedmioty,  niepozorne sko 
rupy wydobyte z ziemi i dokładnie 
zbadane przez archeologów. Zasto­
sowane w grodzie opolskim kon­
strukcje  izbicowych wałów, chat  
budowanych „na zrąb4*, są takie 
same jak, te które do dziś zacho­
wały się w tradycji budowlanej lu­
du polskiego , a zupełnie różne od 
konstrukcji ,  które stosowali i sto­
su ją  nasi  niesłowiańscy sąsiedzi. 
Form y naczyń glinianych i  sposób 
ich zdobienia nie różnią się niczym  
od tych, które występu ją  współ­
cześnie iv grodach Wielkopolski, Ma  
zowsza i Małopolski.

N a u k a  polska wydziera ziemi  
coraz to nowe dowody polskiej  prze 
szłości Ś ląska:  osady, grody, cmen  
tar  zyska  i groby wyłaniają s ę  w 
coraz to innym  miejscu: na Ostro- 
w iu  T u m sk im  we Wrocławiu, w 
Niemczy, na Sobótce, w Strzcjjo- 
■niu, Głogowie i Legnicy. Wszędzie  
— podobne konstrukcje  budowla* 
ne, fo r m y  narzędzi, m o tyw y  zdob­
nicze, charakteryzujące prastarą  
ku lturę  ludu polskiego. Twory rę­
ki  ludzkiej od chaty drewnianej  
do naszyjnika,  wydobyte z ziemi  
przez archeologa, świadczące o poi 
skości Śląska.

Mgr. M I E C Z Y S Ł A W  Z L A T  
st . asystent  M uzeum  Ś ląsk:ego.

Histnia
wielkich odkryć

„ Z a g a d k o w e  l ą d y "  S. U r.ln . „ w ie d z a  
P o w s z e c h n a "  P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw a  
P o p u la rn o  - N a u k o w e . W a rs z a w a  1932.

O T Y M . j a k  b o h a te r s c y  ż e g la rz e  r o s y j ­
sc y  w  1819 r o k u  w y r u s z y li  w  p o d ró ż  

d o  b ie g u n a  p o łu d n io w e g o  t o d k r y l i  lą d , 
k tó re g o  is tn ie n iu  p rz e c z y ł  a n g ie ls k i  p o ­
d r ó ż n ik  C o o c k . o t ru d n y c h ,  p e łn y c h  n ie  
b e z p ie c z e ń s tw  w y p r a w a c h  ro s y js k ic h  
p o d ró ż n ik ó w  n a  A r k ty k ę ,  ż y w o  i !n te -  
s u ją c o  o p o w ia d a  b r o s z u r a  S. U z in a .

W k s ią ż c e  t e j  z n a jd u je m y  h is to r ie  p o ­
s z u k iw a ń  n o w y c h ,  t a je m n ic z y c h  lą d ó w , 
k tó ry c h  i s tn ie n ie  o d  d a w n a  in tr y g o w a ć  
u c z o n y c h , z n a jd u je m y  h i s to r ię  b o h a t e r ­
s k ic h  i p e łn y c h  n ie b e z p ie c z e ń s tw  w y ­
p ra w  r o s y js k ic h  ż e g la rz y ,  k tó rz y  p r z y ­
c z y n il i  s ię  d o  z n ik n ię c ia  n a  m a p a c h  
ś w ia ta  „ b ia ły c h  p !a m “  i  o d k r y l i  z a g a d ­
k o w e  lą d y .

B r o s z u ra  z a w ie ra  ró w n ie ż  k r ó tk ą  h i­
s to r ię  b a d a ń  g e o g ra f ic z n y c h ,  d o ty c z ą ­
c y c h  ty c h  n ie z n a n y c h  lą d ó w . K s ią ż k a  
j e s t  in te r e s u j ą c a  d la  k a ż d e g o , a S ian o ­
w i  sz c z e g ó ln ie  c e n n ą  p o z y c ję  j a k o  le k ­
tu r a  p o m o c n ic z a  d la  m ło d z ie ż y  s z k ó l  
ś re d n ic h ,  (kw )

£  MIERC Piłsudskiego, wywołała 
^  w Berlinie pewne zaniepokojenie. 
Opowiadał o tym Szembekowi am 
bnsador Lipski, ten sam, który tak 
się radował, że w Krakowie doszło 
do spotkania Goeringa z Lavalem, 
że „Francja odrywa się od Rosji" i 
zbliża do hitlerowskich Niemiec. Opo 
winda), że Hitler i Goering bali się 
początkowo, że brak Piłsudskiego 
może spowodować zmiany w polity­
ce zagranicznej sanacyjnej Polski, 
że w Warszawie powieje nowy 
wiatr, który Polskę odsunie od bru­
natnej Rzeszy.

Obawy te nie trwały jednak dłu­
go. Okazały się one najzupełniej 
płonne, a „testament polityczny" sa- 
nacyineeo dyktatora, w którym za­
klinał on Becka, aby ani na jotę nie 
zmieniał kierunku polityki zagranicz 
nej, byl przez przywó Iców pilsud- 
czyzny" uznawany za tabu i z całą 
pieczołowitością wykonywany.

Z radością zameldował o tym Hi ­
tlerowi Goering po powrocie do Ber 
lina z krakowkich uroczystości po­
grzebowych V. edług słów Lipskie­
go, zacytowany- h przez Szembeka 
w „Dzienniku", Goering „wrócił i Pol­
ski całkowicie uspokojony i podnie­
siony na duchu"

Czyż mosjio być zresz.tf. Inaczej? 
Przywitano go przecież w Polsce z 
największa czołobitnością, wyciągnie 
to z lamusa „protokół" wiedeński, by 
zapewnić mu wśród kroczących w

orszaku delegacji zagranicznych 
pierwsze miejsce, urządzono mu 
spotkanie z Lavalem, które miało 
się stać punktem wyjścia dla zbli­
żenia między Francją i hitlerowski­
mi Niemcami z czego tak się cie­
szył pan ambasador Lipski i inni 
sanacyjni dyplomaci. Czegóż trze­
ba było więcej Goeringowi dla od­
zyskania cialkowitego spokoju i pod­
niesienia na duchu?

Ambasador Lipski opowiada Szem 
bekowi nie tylko o nastrojach w hi­
tlerowskiej Rzeszy po śmierci Pił­
sudskiego. Opowiada także — I to 
z wielkim zadowoleniem — o roli, 
jaką wyznaczają sanacyjnej Polsce 
Niemcy Hitlera. Oto co w tej spra­
wie zanotował Szembek w swym 
„Dzienniku":

„Lipski stwieidza, że nasza poli­
tyka porozumienia z Niemcami spra 
wia, że związek z Francją tym wię­
cej jest niezbędny Niemcy przysta­
ją już dziś na ten nasz alians, uwa­
żają go nawet za korzystny ze 
względf. na wynikające z niego o- 
derwan't. Francji od Rosji".

Perspektywa ta zachwyciła Szem­
beka, który niebawem zanotuje v; 
tymże ,,Dzienniku" sw» pobożne ży­
czenie, b> hitlerowskie Niemcy po­
służyły się Polską, jako pośrednikiem 
między n'mi i Francją 

I „Piękna" to i „zaszczytna" rola 
| współdziałania w montowaniu ?nry- 
I radzieckiego bloku w Europie wbrew

O czym pisał w swym » Dzienniku* 

sanacyimj dyplomata Jan Szembek (4)

GDAŃSK i BERLIN
interesom wszystkich europejskich 
narodów, wbrew najżywotniejszym 
interesom narodu polskiego, który 
od Związku Radzieckiego doznawał 
jedynie braterskiej przyjaźni i gorą­
cego poparcia Z jakąż haniebną o- 
chotą przyjmują na siebie tę rolę 
dyplomaci z pałacu Briihlai

SPRAWA GDAŃSKA

I NIC im nie przeszkadza to, że w 
Gdańsku coraz śmielej podnoszą 

głowę elementy nacjonalistyczne. Nie 
wstrząsa ich sumieniami fakt, że 
kurs antypolski w „Wolnym Mie­
ście" wciąż się potęguje.

Jakże charrkterystyczi.a I wymow­
na jest rozmowa, jaką odbył Szem­
bek z Beckiem właśnie na temat* 
Gdańska w dniu 26 czerwca 1935 
roku i którą skwapliwie zanotował 
w „Dzienniku’ W toku tej rozmo­
wy Beck rozważał słowa Goeringa 
wypowiedziane do Lipskiego, że 
„sprawa gdańska w żadnym wypad­
ku nie może zaciążyć na stosun- 

I kach polsko • niemieckich. Beck —

notuje dalej Szembek w swym 
„Dzienniku" — nie sądzi, by niepo­
koje w Gdańsku były inspirowane 
w Berlinie z zamiarem antypol­
skim".

A więc kto wywoływał w Gdań­
sku antypolskie awantury? Kto pro­
wokował? Kto byl inspiratorem pro­
pagandy na rzecz włączenia Gdań­
ska do hitlerowskiej Rzeszy? Na to 
pytanie „Dziennik" Szembeka przy­
nosi odpowiedź nieco później. Oto 
bowiem pod datą 12 sierpnia 1935 
roku hrabia • wiceminister relacjo­
nuje swoją rozmowę z innym dy­
gnitarzem sanacyjnego MSZ. a mia­
nowicie z Schaetzlem. Nie tyle cie­
kawa jest treść tej rozmowy, ile 
wn:osek do jaxiego dochodzą obaj 
rozmówcy. Stwierdzają mianowicie 
zgodnie, że sprawę Gdańska za­
ogniają... Żydzi

Ot i jest już właściwy winowaj­
ca. Ale nie jest on jedynym. Na 
drugiego wskazuje sam Beck w cy­
towanej już poprzednio rozmowie z 
Szemhekiem w dniu 26 czerwca.

Tym drugim winowajcą jest nie kto 
inny tylko polskie społeczeństwo, 
które żywo interesuje się sprawą 
Gdańska, które z niepokojem śledzi 
wzmagający się w tym mieście kurs 
antypolski i stałe wzmaganie &ię 
propagandy na rzecz włączenia 
Gdańska do „III Rzeszy”, które do 
maga się coraz energiczniej zasa­
dniczej zmiany polskiej polityki za 
granicznej, które zdaje sobie coraz 
lepiej sprawę z tego, że polityka za 
graniczna sanacji jest poliiyką naro 
dowej katastrofy i narodowej zdra 
dy, jest polityką antypolską

DO BERLINA

T PIENI się Beck w bezsilnej 
* wściekłości i na próżno szuka spo 
sobów „uśmierzenia nastrojów" we 
własnym społeczeństwie. Ale od 
czego jest wierny wiceminister hr 
Szembek, autor „Dziennika" z któ­
rego tyle czerpiemy ciekawego ma­
teriału? Ten znajduje radę wysuwa- 
ląc koncepcję jazdy Becka do Ber­
lina.

Rada ta trafiła Beckowi do prze 
konania. Zloty człowiek ten Szem 
beki Wspaniały współpracownik! 
Kanclerska głowa! Nauralnie. Trze- 
ba jechać do Berlina Tam Hitler 
i Goering dadzą zbawienne wska­
zówki co do prowadzenia polityki 
zagranicznej Tarii Himmler poradzi 
jakimi to sposobami najlepiej „uśmie

rzyć nastroje" w społeczeństwie poi 
skim.

I tak sprawa została zdecydowa­
na Zaczęła się teraz w pałacu 
Briihla cala seria konferencji między 
Beckiem i jego doradcami Jakie 
sprawy poruszyć z hitlerowskimi dy­
gnitarzami, jakich spraw—broń tSoże 
-  nie poruszać? Mówiono na tych na­
radach także i o Gdańsku. „Dzien­
nik" Szembeka zawiera tn in. rrla- 
cję o poglądach Becka na ten lemat 
wypowiedzianych na jednej z tadch  
narad Powiedział on mianowicie, 
że poruszy w Berlinie sprawę Gdań 
ska ale tylko z Hitlerem i tylko w 
najogólniejszej formie.

Nikt się zresztą nie spodziewał, 
po tym wykonawcy ,,politycznego 
testamentu" Piłsudskiego, że hę Izie 
in czynił Hitlerowi I innym faszy­
stowskim dygnitarzom w Berlinie 
jakiekolwiek wyizuty w związku z 
Gdańskiem Przecież Goering wyraź 
nie powiedział, że „sprawa gdańska 
w żadnym wypc-.ku nie może zacią­
żyć na stosunkach polsko • nienn»c- 
kich". Dla sanacyjnego ministra te 
słowa są rozkazem Nie^.h hitlerow­
cy coraz śmielej panoszą się w 
Gdańsku, sanacyjna Polska będzie 
udawać, że tego nie widzi...

Z ląkim nastawieniem pojechał 
Beck do Berlina, błogosławiony na 
drogę prze? swoich najbliższych 
współpracowników z Szembekiern na 
czele.
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Podróż przez 
Republiki ZSRR
p  O D  w z g l ę d e m  p r o d u k c j i  e n e r g i i  e -  

l e k t r y e z n e j  R o s j a  c a r s k a  z a j m o w a ­
ł a  J e d n o  z o s t a t n i c h  m i e j s c  n a  s w ie c i e .  
Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  z a j m u j e  d z i ś  w te j  
d z i e d z i n i e  p r o d u k c j i  d r u g i e  m i e j s c e  na  
ś w i e c i e .

J u ż  w  r. ia40 p ro -  
1 d u k o w a n o  w  Z S R R  

25 r a z y  wlę t . e j  e n e r  
gi i  e l e k t r y c z n e j ;  n iż  
w  R o s j i  w  t 1913. 
W r. lt>5l e l e k t r o w - -  
n i e  r ad fz ie ck ie  w y ­
p r o d u k o w a n y  104 
m i l i a r d y  k W h  e n e r  
g i i  e l e k t r y c z n e j ,  
c zy li  w i ę c e j  n iz  e -  
l e k t r o w n i o  A n g l i i  i 
F r a n c j i  t a z e m  w z lą  
t e  W r. 1952 p r o ­
d u k c j a  e n e r g i i  e i e k  

. t r y c z n e j  w Z w i ą z ­
k u  R a d z i e c k i m  w y ­

n i e s i e  117 m U i a r -  
f lów k W h ,  c zy li  bę  
d z i e  2,4 t a z a  w i ę k ­
sz a ,  n iż  w  r. 1940 

W  o k r e s i e  p i ą t e j  p i ę c i o l a t k i  p r o d u k ­
c j a  e n e r g i i  e l e k t r y c z n e j  w z r o s n ą ć  m a  w 
p r z y b l i ż e n i u  o 80 p r o c .  Ł ą c z n i e  m o c  e -  
l e k t r o w n i  c i e p l n y c h  z w i ę k s z y  s ię  w  o-  
k r e s i e  p i ę c i o l a t k i  d w u k r o t n i e ,  a e l e k ­
t r o w n i  w o d n y c h  — t r z y k r o t n i e .

F A B R Y K I  C H L E B A

B  I E K A R N T E  m o s k i e w s k i e  z u ż y w a j ą  
■ c o d z i e n n i e  k i l k a  p o c i ą g ó w  m ą k i  n a  
■wypiek c h l e b a  i b u l e k .  W w i e l k i c h  „ f a ­
b r y k a c h  c h l e b a "  w s z y s t k i e  p r a c o c h ł o n ­
n e  p r o c e s y  s ą  z m e c h a n i z o w a n e  1 z a u t o ­
m a t y z o w a n e .  M a s z y n y  s y p i ą  m ą k ę ,  z a ­
g n i a t a j ą  c ia s to ,  f o r m u j ą  b o c h e n k i ,  w s a ­
d z a j ą  d o  p i e c a ,  s k ą d  n i e u s t a n n y m  p o t o ­
k i e m  w y c h o d z i  ś w i e ż e  p i e c z y w o .  W y ­
p r o d u k o w a n i e  10 t o n  c h l e b a  w y m a g a  tu 
p r a c y  z a l e d w i e  7 — 8 r o b o t n i k ó w .
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M IE N I A  s ię  a r c h i t e k t o n i c z n e  o b l ic z e  
u z d r o w i s k :  W K i s ł o w o d z k u ,  J e s s e n -  

t u k a c h  i Ż e l e z n o w o d z k u  B u d u j e  s ię  tu  
n o w e  g m a c h y ,  d o m y  w y p o c z y n k o w e ,  d o  
m y  z d r o j o w e ,  d w o r c e .

A r c h i t e k t  B. S w ie -  
t l i c k i  o p r a c o w a ł  o r y ­
g i n a l n y  p r o j e k t  d o m u  
z d r o j o w e g o  w  u z d r o ­
w i s k u  P i a t i g o r s k  P o  
r a z  p i e r w s z y  d o p r o w a ­
d z o n o  d o  j e d n e j  d u ż e j ,  
j a s n e j  s a l i  w o d y  lec z ­
n i c z e  z 15 ź ró d e ł .

D la  s z a t y  a r c h i t e k t o ­
n i c z n e j  p a r k ó w  w  Ki-  

s l o w o d z k u  1 P i a t i g o r s k u  o p r a c o w a n o  
p r o j e k t y  a l t a n e k  1 p a w i l o n ó w ,  w y r ó ż ­
n i a j ą c y c h  s i ę  l e k k o ś c i ą  i p r o s t o t ą  f o rm .

K O M B A J N  R Y B N Y

I N Ż Y N I E R S K O  -  t e c h n i c z n i  p r a c o w n i ­
cy  r o s t o w s k i e j  p r z e t w ó r n i  r y b  ( F e ­

d e r a c j a  R o s y j s k a )  s k o n s t r u o w a l i  o r y g i ­
n a l n ą  m a s z y n ę  c a ł k o w i c i e  m e c h a n i z u j ą -  
cą  p r o c e s y  s o le n i a ,  m a r y n o w a n i a  i  z a ­
ł a d u n k u  r y b .

T r z y  p o m o c y  n o w e j  m a s z y n y  r y b y  z 
Tn ie isca  p o ł o w u  z o s t a j ą  p r z e z  „ p o m p y  
r y b n e “ d o s t a r c z o n e  p r z e n o ś n i k a m i  do  
z b i o r n i k a ,  t a m  a u t o m a t y c z n i e  w a ż o n e  i 
z a p r a w i a n e  Z e  z b i o r n i k a  m a r y n o w a n e  
r y b y  d o s t a j ą  s ię  d o  b e c z e k ,  k t ó r e  h e r -  
ł n e t y c z n . e  z a m y k a  s i ę  i  s k i e r o w u j e  na  
p l a c  ł a d u n k o w y . ’

W y d a j n o ś ć  t e g o  . k o m b a j n u  r y b n e g o "  
w y n o s i  — 10 t o n  r y b  n a  g o d z tn ę .  P r a c u ­
j e  p r z y  n i m  j e d e n  r o b o t n i k .

G-M ET R O W A  T R Z C I N A  '

I ł ?  Ż U Ł A W A C H  r z e k i  A m u - D a r i i  r o -  
^  ś r r e  g i g a n t y c z n a  t r z c i n a  g ó r s k a ,  w y  
s o k o ^c i  o k o ło  6 m e t r ó w .

B a d a n i a  w y k a z a ł y ,  że  ł o d y g i  1 l iś c ie  
g ó r s k i e j  t r z c i n y  m o g ą  b y ć  w y k o r z y s t a ­
n e  j a k o  m a t e r i a ł  b u d o w l a n y  o r a z  j a k o  
s u r o w i e c  d . a  p r z e m y s ł u  p a p ie r n i c z e g o .

P Ł A S Z C Z E  Z  M O R S A

O D Y  m ó r z  C z u k o c k i e g o  1 B e r i n g a ,  
* *  o b l e w a l ą c e  p ó ł w y s e p  C z u k o c k l  
( P ó l n o c n y - W s c h ó d  R F S R R )  o b f i t u j ą  w 
z w i e r z ę t a  m o r s k i e :  m o r s y ,  f o k i ,  w i e l o r y  
b y .

N a j c z ę ś c i e j  p o l u j e  s ię  t u  n a  m o r s y .  
M ię s o  i c h  j e s t  p o ż y w n e ,  ze  s k ó r y  w y ­
k o n u j e  s ię  w y r o b y  r y m a r s k i e ,  t łu s z c z  
j e s t  p r o d u k t e m  s p o ż y w c z y m ,  u ż y w a  się 
g o  r ó w n i e ż  d l a  o g r z e w a n i a  i o ś w i e t l a ­
n i a .

Z Je l i t  m o r s a  m y ś l i w i  w y r a b i a j ą  l e k ­
k i e ,  n i e p r z e m a k a l n e  p ł a s z c z e .  K ł y  m o r ­
s a  są  c e n n y m  s u r o w c e m  d la  c z u k o c k i c h  
r z e ź b i a r z y  w  k o śc i .

Płaskorzeźba Olszanowskiego „Śmierć Buczka". H . F e r a t  ,,P r o j e k t  z e g a r a  do p r z e d s z k o la "  ( C e r a m ik a )

M O Z A I K I  I  P Ł A S K O R Z E Ź B Y

z d o b i ą c e  gmachy MDM
są dziełem ucznióiu i profesoróuj PW 8SP we Wrocłaiuiu

której dział ceramiki monumentalnej 
opracowu;e już motywy dekoracyjne 

dia warszawskiego Metra

Mozaika J. M. M<;’carskicj  
„Portret Puszkina"

D O P I E C Ó W  je s t  j e s z c z e  k a w a ł e k  
d ro g i ,  p r o s z ę  ;ść za mni j — pow ie  

d z i a ł  M ie c z y s ł a w  Z d a n o w ic z .  P r z e s z l i ­
ś m y  p r z e z  ha lę  m a s z y n  P a ń s tw o w e j  
S zk o ły  S z lu k  P l a s ty c z n y c h ,  ą d z i e  ze 
s tu k o te m  o b r a c a ł  s ię  d u ż y  m łyn ek ,  p o ­
r u s z a n y  p a s e m  t r a n s m i s y j n y m .  Z n a j ­
d u j ą c e  s ię  w j e g o  w n ę t r z u  k aw a łk i  m i ­
n e r a ł u  p r z e m ie n i a ły  s :ę z w o ln a  w b i a ­
ły p ro szek .  P o d ło g a  hal i by ła  ró w n ież  
p o k r y ta  b ia łą  m ą c z k ą ,  z m i e s z a n ą  z od 
p a d k a m i  g l i n y  i g r u d k a m i  c e m e n tu .  
Z a n u r z y l i ś m y  s ię  w  c i e m n ą  o t c h ł a ń  
k rę t e j  k la tk '  s ch o d o w e j ,  i p o  o m a c k u  
p o s u w a l i ś m y  s ię  n ap r z ó d .

M ój  p r z e w o d n ik  o tw o r z y !  ja k ie ś  
d rzw i  i-, w e s z l i ś m y  do d u że j ,  s k ą p o  o- 
św ie t l o n e j  sal i.  G d y  o s w o i łe m  s ię  z 
m ro k ie m  . r o z r ó ż n i łe m  z a r y s y  tr zech  
w ie lk ich  p ie ców , s łu ż ą c y c h  d o  w y p a la  
nia g l in y ,  półki z ta b l ic z k a m i  i m a ły  
p ęk a ty  p :ec yk g a z o w y ,  s to ją c y  na 
t r z e c h  n ó żk a ch .  Z d a n o w i c z  za pa l i ł  
g a z .

—  G d y  s ię  n a g r z e j e ,  p r z y s t ą p i ę  do 
„ I r y t o w a n i a "  — p o w ied z ia ł .

„ F r y t o w a n i e "  —  to  w  j ę z y k u  c e r a ­
m ik ów  z n a c z y  p o k r y w a n ie  g l a z u r ą  sko 
ru p y  n a c z y n ia .  —  W id z ic ie  te sk rę ty ,  
j a k  g d y b y  s t ę ż a ł e g o  s z k ła ,  to tzw.

szk l iw o  eg^Sskie , b a r w i ą c e  g l i n ę  na  
p ięk n y  t u r k u s o w y  kolor . M a  on  d u że  
z a s t o s o w a n i e  p rzy  m o z a ik a c h .

J u ż  p rzed  t y s i ą c a m i  la t  ten g a t u n e k  
s z k l :w a z n a n y  był g a r n c a r z o m  e g i p ­
sk im ,  ale w c z a s i e  z a w i e r u c h  d z i e jo ­
w y ch  z a g i n ą ł  g d z i e ś  p r z e p i s  n a  j e g o  
p r z y r z ą d z a n i e .

W I 9 0 2  r. f r a n c u s k i  u cz o n y  M o ss o u l  
p r z e d s i ę w z ią ł  m o z o ln ą  w y p r a w ę  n ad  
Ni! i t a m  p rz e z  15 la t b a d a ł  n a c z y ­
n ia  p o k r y te  „ s z k l iw e m  e g ip s k im " .  O d ­
tw o r z y )  s t a r y ,  z a g in io n y  p rzep i s .

Postanowiłem i u nas  w naszych 
warunkach  sporządzić  szkliwo, wie­
dząc, że będzie miało ono duże za­
s tosowanie  przy ozdabianiu  mozai­
kami monum enta lnych  budowli 
MDM, Nowej Kufy i, M etra  — c iąg­
ną ł  dalej Zdanowicz. Próby powio­
dły się. Umiejętnie  dobrany stop 
tlenków zamienił  się w poszukiwany 
barwnik.

Wrocławskie mozaiki 
ozdobią W arszawskie  
Melro
l i y i O Z A I K I  ze  s zk ła  s ą  b a r d z o  kosz* 
*-*Mowne i n ie  z a w s z e  n a d a j ą  s ię  do 

o z d o b ie n ia  m ie jsc ,  g d z i e  d z i a ł a j ą  r ó ż ­
n e g o  r o d z a j u  k w a s y  i w ilg oć .  N ow y  
typ  m o z a ik i ,  k tó re j  p o s z c z e g ó ln e  f r a g ­
m e n ty  s p o r z ą d z o n e  s ą  n :e ze szk ła ,  
lecz z k o s tek  g l i n i a n y c h  m a  p rzed  s o ­
bą  w s p a n i a ł ą  p r z y s z ło ś ć  — m ów i prof. 
E u g e n i u s z  G e p p e r t  — k ie r o w n ik  k a t e ­
d ry  m a l a r s t w a  m o n u m e n t a l n e g o  w r o ­
c ł aw sk ie j  W y ż sze j  S z k o ły  S z tu k  P l a ­
s ty cz n ych .  —  W o b e c  teg o ,  że  n a s z a  
szk o ła  je s t  j e d y n ą  w  P o ls c e  p o s i a d a ­
jącą  s ze ro k o  r o z b u d o w a n y  d z i a ł  c e r a ­
miki m o n u m e n ta ln e j ,  s p a d a  na  n a s  
o b o w ią z e k  p r z e p r o w a d z a n i a  s y s t e m a ­
ty c zn y ch  p r a c  b a d a w c z y c h  n a d  z a s t o ­
s o w a n ie m  ce ra m ik i  w z d o bn ic tw ie .

W ty m  też  k ie r u n k u  idą ćw ic z e n ia  z

g r u p a m i  s tu d e n c k im i ,  p r o w a d z o n e  
p rzez  prof. R u do lfa  K r z y w c a .  M ło ­
d z ież  s t a r a  s ię  r e a l i z o w a ć  p ro je k ty  
p ro fe so rów .  Z  m o z a ik a m i  m a m y  ju ż  
d u że  d o ś w i a d c z e n ie  —  in f o r m u je  prof 
G e p p e r t .  P r z e z  c a ły  lip iec  p r a c o w a l i ś ­
m y  n a d  o b r a z a m i  m o z a ik o w y m i ,  k tó re  
o b e c n ie  zdo b ią  ś c i a n y  b a r u  r y b n e g o  
na  P l a c u  K o n s ty tu c j i .

P r z e d s t a w i a j ą  o n e  f r a g m e n t y  p o łow u  
ryb  i k u t r y  na  p e łn y m  m orz u .

P r z y  b a r w ie n i u  kos te k , p r z e d s t a w i a ­
jący ch  m o rz e ,  n ie  u ż y w a l i ś m y  je sz cze  
„ s z k l i w i  e g i p s k i e g o " ,  g d y ż  M ieczy  
s t a w  Z d a n o w i c z  byl d o p :e ro  w t rak c ie  
j e g o  tw o r z e n i a .  P r z y  m o z a ik ac h ,  k tó re  
w y k o n a m y  dla  p r z y s z ł e g o  m e t r a ,  szkli 
wo b ęd z ie  ju ż  m ia ło  p e łn e  z a s t o s o w a ­
nie.

N ie  ty lk o  o b r a z y  m o z a ik o w e  są 
p r z e d m i o t e m  u s i ln y c h  s tu d ió w  w r o ­
c ł a w sk ic h  a r t y s t ó w  p la s t y k ó w .  Prof.  
P a w e lk o  p r o w a d z ą c y  l a b o r a t o r i u m  ko 
ch a  rzeź b y  i s t a r a  się, by i o n e  za ję ły  
h o n o r o w e  m ie jsca  4  z d o b n i c tw ie  no  . 
wycli w s p a n ia ł y c h  bu do w li .

S p o d  d łu t a  prof. P a w e łk i  w y s z ły  wy 
pukłe , k o lo row e p ła s k o r z e ź b y  w m u r o ­
w a n e  w  g m a c h y  MDAA, ja k  Z a b a w a  
dz iec i" ,  p r z e d s t a w i a j ą c e  m a tk ę  z  t r o j ­
g iem  dzieci o r a z  m o t y w y  s p o r to w e  jak 
np . „ l e k k o a t l e ty k a " .  K a ż d a  z tych 
rzeźb  p o s i a d a  w y m ia r y  2 m x 1,30 m. 
W ch w il i  o b e c n e 1 prof.  P a w e łk o  je s t 
w t r a k c ie  o p r a c o w y w a n i a  d w ó ch  w y ­
d a w n i c t w  n a u k o w y c h  o p r z y s z ły m  
z d o b n ic tw ie  s to ł e c z n e g o  M e t ra .

łiowa Huta liczy 
na PW SSP

T R E N A  P a ć ,  a b s o lw e n t k a  W yż sze j  
S zko ły  S z lu k  P l a s ty c z n y c h ,  pra 

c u j e  w N o w e j  Hucie ,  g d z i e  w r a z  z inż. 
T a d e u s z e m  P ta s z y c k im  c z u w a  n a d  r o ­
s o ł a m i  d e k o r a t o r s k o  - z d o b n iczy m i  
p ie r w s z e g o  s o c j a l i s t y c z n e g o  m i a s t a .  
W  N ow e j  H u c ie  p r a c u j e  te ż  j e d en  z 
n a j z d o ln i e j s z y c h  w y c h o w a n k ó w  Wy-

\ \ 7  A C H T ę  n a  s t e r z e  od p ie r w s z e j
i r '  ’  m i n u ty  p o w r o tn e g o  r e j s u  m o ­
r f '  tl i o b ją ł  k o m s o m o le c  — s te r -  

! n  Wiktor  Us,  m ło d y  cz ło w iek  w cz ap  
c e  z n a u s z n i k a m i ,  o b r a m o w u j ą c e j  
g o l o w ą s ą  t w a r z  k iz e p k ie g o  m ło d z ia -  
ka ,  w w a to w a n y m  k o m b i n e z o n i e  i w 
k ró tk ich  b u t a c h  z n i e w y p r a w io n e j  
sk ó ry .  W y s łu c h a w s z y  r o zk az u ,  u ją ł  
z a '  to c zo n e  ręko je śc i  k o la  s t e r o w e g o  
i p o p r o w a d z i ł  o k r ę t  k r ę t ą  d r o g ą  
z m ie n n y c h  ku rs ó w .

B y ło  w  ły m  coś  d z i w n e g o .  R ob i­
ło to w r a ż e n i e ,  że  d o w ó d c a  I s t e r ­
n ik  z a p o m n ie l i  k u rs u  i t e r a z  n a d a ­
re m n ie  silili  s ię  o d n a l e ź ć  d r o g ę ,  k t ó ­
rą  m o n i to r  p r z e d o s t a ł  s ię  p o p r z e z  lo ­
dy  w  s t r e f ę  o b s t r z a łu ,  ku p r a w e m u  
b 'z .e gow i .  P o r y ł a  lejami'  p o c i sk ów  
d i o g a  zn ik ła . Lo d y  z a t a r ł y  ją  k o m ­
ple tn ie ,  z a m k n ą w s z y  i c z a r n e  s z c z e ­
l n y  p rze tok  i o k r ą g ł e  doły , zn a k i  po 
p o c i sk a ch ,  f l a d ,  p o z o s t a w i o n y  p rz e z  
o k rę t  kilka g o t z i n  te m u ,  t a g u b i l  s ię  
n a  p o la ch  s p i ę t r z o n y c h  lodów, za w ia  
n y c h  ś n ie g i e m ,  k tó ry  p a d a ł  w nocy.  
P i  zez n ie  s z la k u  n ie  było.

W  re z u l ta c ie ,  z a m i a s t  iść n a  
p r z e ł a j  i c z y m  p ręd ze j  w y d o s t a ć  się 
z n ie b e z p ie c z n e j  okoli cy ,  d o w ó d c a  i 
s t e r n i k  tr a c i l i  c z a s  n a  ew oluc je ,  n i e ­
z r o z u m i a ł e  d la  n ie  z n a j ą c y c h  s ię  na  
m a n e w r o w a n i u  j e d n o s t k ą  p ły w a j ą c ą  
w ś r ó d  lodów , pod  o b s l i z a l e m .

M o n i to r  to  z a w r a c a ł ,  to  m y s z k o ­
w a ł ,  p r z e c h o d z ą c  z je dne j  s t r o n y  ko ­
r y t a  rzeki n a  d r u g ą ,  to  z n ó w  pełzł 
u  s t r o m y c h  ja r ó w  i z a k rę tó w  p r a w e ­
g o  b r z e g u  w z d łu ż  s z e r e g u  o k a l e c z o ­
n y c h  f a s a d ,  o lb rz ym ie l i  k o m in ó w ,  po 
d o b n y c h  z d a l a  do  p o d n ie s io n y ch  
r ą k ,  o bo k  n i e z l i c z o n y c h  w y b i ty c h  o-
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kien,  p rz e z  k tó ry c h  k w a d r a t o w e  p u ­
s te  o c z o d o ły  m i g o ta ł y  k r w a w e  wy- 
b łysk i  s a lw .

N a jk r ó t s z a  d ro g a  p rz e z  W o ł g ę  nie  
b y ła  t e r a z  p ro s ta .  M a r y n a r z e  d o b rze  
to w iedz ie li .  Z d o b y w a j ą c  k ażd y  
m e t r ,  w y z y s k u ją c  k a ż d ą  s e ku n dę ,  
s t a r a l i  się ja k  n a jk r ó c e j  p r z e b y w a ć  
w  polu  a r t y l e r y j s k i e g o  o b s t r z a łu .

B y ła  to s t r e fa  n ic zy m  n ie  o z n a c z o ­
n a ,  j a k  z a m a s k o w a n e  po le  m in ow e ,  
u k r y te  k u n s z to w n ie  pod  z a w ia n ą ,  
ś n i e g i e m  rzek ą ,  w e r n ik s o w a n ą ,  d la  
w ięk sze j  j e sz c z e  n ie p o z n a k i ,  s r eb rzy -  
s to ś c ią  k s ięż yca .  S t r e l a  ta  zb l iża ła  
s ię  n i e u b ła g a n i e .

N ie m n ie j  o k o  s y g n a l i s t y  o d k r y ło  w 
p o rę  z a s y p a n y  ś n i e g i e m  lej pocisku .

— L e w o  n a  b u r t l  —  rzuci ł ro z k a z  
d o w ó d c a .

S ł u c h a j ą c  s te ru ,  ok rę t  po to czy ł się 
w bok. N ie w ą tp l iw ie  byl w n ie k o ­
r z y s tn e j  sy tu ac j i :  ju ż  do c i e ra ł  do  t o ­
ru  w o d n e g o  i na  p o d o b ie ń s tw o  p e ł z ­
n ąc e j  po ś n i e ż n o  b ia ły m  o b r u s ie  g ą ­
s ie n icy ,  o d r y s o w y w a l  się w k s ięż y ­
c o w y m  ś w ie t l e  n a  Ile z a ś n i e z o n e j  
W ołgi.  J e d n a k  a r ty le rz y ś c i  n i e p r z y j a ­
ci e la  nie  p rz e s z k a d z a l i  mu.  M o że  
w c ią ż  g o  n ie  d o s t rz e g l i  je szcze , a 
m o ż e  czcka li ,  by z n a l a z ł  się na  j e d ­
n a k o w y  i y s t a n s  od  ja k ieg ok o lw iek  
b ez p ie c z n e g o  p u n k tu ?

—  T r z y m a jc i e  k u r s  n a  o d n o g ę  
r z e c z n ą ,  lecz s to p n io w o  z b a c z a j c ie  n a  
to r  wodny . ..  J a k b y ś m y  o k r ą ż a l i  s p i ę ­
t r z o n ą  krę...  D o b ra  U s ,  t a k  dobrze .. .  
— o d z y w a ł  s ię  d o w ó d c a ,  d a j ą c  b a ­
cz en ie  n a  k u rs  ok rę tu .  —  Z w as ,  
w ś r ó d  s te r n ik ó w  —  p r a w d z iw y  k l a ­
syk.

U s  m a n e w r o w a ł  b ez  za rzutu ..  W l o t  
c h w y ta ł  i r o z u m ia ł  k a ż d e  s ło w o  d o ­
w ód cy .  D la  m a r y n a r z a  b y ło  i s tn ą  
ro zk o s zą  ś led z ić  j e g o  p e w n e  ruchy, 
od  k tó rych  a b s o lu t n e j  d o k ła d n o śc i  
za leża ł  t e raz  w  z n a c z n e j  m ie rze  los 
ok rę tu ,  z a ło g i  i r a n n y c h  żo łn ie rzy  
p ie cho ty , p r z e p r a w i a n y c h  ze  S t a l i n ­
g r a d u .  S t e r n i k  k ie r o w a ł  m o n i to ­
rem , j a k  j e źd z ie c  d o b r z e  u j e ż d ż o n y m  
k on ie m ,  z m u s z a j ą c  o k rę t ,  by szed ł ,  
m i m o  p r z e s z k ó d  lo d o w y ch ,  w k ie ­
r u n k u ,  k tó ry  był je d y n ie  be z b łę d n y  
i ce lowy.  P e łn i ą c  s w ą  funkc ję  u kola 
s t e r o w e g o  w m i lcz en iu ,  n ic z y m  o b ­
r z ą d e k  r y tu a ln y  i r a c z e j  o d g a d u j ą c  
n iż  r o z r ó ż n i a j ą c  pod  c a l i z n ą  ś n i e ż ­
n ą  p rze to k i  i szcze l in y ,  U s  p rzez  c a ­
ły c z a s  n i e p r z e w id z i a n e g o  z a c i s za  
n ie  d o p u śc i ł  s ię  n a j m n ie j s z e j  u s t e r ­
ki.

O krę t ,  f o r s u j ą c  lo d y  I s to p n io w o  
p n s u w j ą c  się n a p r z ó d ,  n i e z a u w a ż a l  
nie  d i i  w r o g a  o d ch o d z i ł  od p r a w e g o  
b r z e g u  ku to ro w i  w o d n e m u .  Ałet r 
za  m e t r e m  z d o b y w a ł  c o r a z  b ez p iecz ­

n ie j s z e  o d d a l e n ie  I do  chw il i,  kiedym 
f a s z y s to w s c y  o b s e i w a t o r z y  z o r i e n to ­
w a l i  się, że  w n e t  —  w n e t  cel im u- 
c e k n i e ,  zy s k a ł  p r a w ie  d w ie ś c i e  m e ­
t r ó w  za t ło c z o n e j  lo d a m i  p r z e s t r z e n i ,  
z n a jd u ją c e j  s ię  w z a s i ę g u  a r ty le r i i

N ie p rz y j a c i e l  s p o s t r z e g ł  się. Na 
w r a ż e j  ba te r i i  n ie  w y t r z y m a l i  i o tw o  
rzyl i o g ie ń  do  o k i ę tu ,  z a n i m  w y ­
sz e d ł  n a  to r  w o dn y .

O b o k  m o n i to r a  w y r ó s ł  w śc iek ły  
w i r  p ie n iący c h  s ię  s lu p ó w  w o d n y ch  
i s zcze rb  lo d ow ych ,  ł y s k a j ą c y  p ośw ia  
t ą  m ie s ię c z n ą ,  j a k b y  k s ięż y c  r o z s y ­
p a ł  się n i  m i l i a r d y  ś w i e t l n y c h  c z ą ­
stek .  G r u c h n ę ło .  W s z y s tk i e  inne  
d źw ięk i  z a g ł u s z y ł  w y b u c h  pocisku  
M o n i to r  z a d y g o t a ł  pod n a p o r e m  tali 
p o w ie t r z n e j  i p rzec h y l i ł  s ię  n ag le .

U c h y l iw s z y  d r z w i  p o s t e r u n k u  bo ­
jo w eg o ,  d o w ó d c a  zo r i e n to w a ł  się, co 
w y w o ł a ło  o s l r y  p rz e c h y l :  ch ro n iąc
się  p rzed  o d ła m k a m i ,  r a n n i  żo ln ie rz f  
p ie ch o ty  skup il i  s ię  za  z r ę b a m i  n a d ­
b u dó w ek .

—  T o w a r z y s z e !  —  o b w o ła ł  łch d o ­
w ó d c a ,  w io d ą c  o c z y m a  po z ż ó lk ly ib  
w y c h u d z o n y c h ,  n ie o g o lo n y ch  I w a r z a i  h 
— Toć z w a s  w y p r ó b o w a n i  b o jo w cy . 
Spokó j i po rząd e k .  P r o sz ę  nie  p r z e b i e ­
g a ć  z b u r ty  n a  burtę .  P rzech y ł  obni 
ża  ś ru b y ,  u t r u d n i a  b ie g  o krę lu ,  koin 
p l iku je  m a n e w r o w a n i e  I w ogó le  
g ro z i  a w a r i ą .  P o z o s l a j e  n ie  więcej 
n iż  t r z y s t a  m e t r ó w  f o r s o w a n ia  lodów 
p ed  c e ln y m  o g n ie m  n i e p r i y j a n e l a ,  a 
kie dy w y d o s t a n i e m y  s ię  na  sz lak  bez 
p ieczny .. .

O k r ę t e m  w s t r z ą s n ę ł o  g łu c h e  u d e ­
rzenie ,  k tó re m u  to w a r z y s z y ł  zg rzy t  
d a r t e g o  o p a n c e r z e n ia .

{Dok.  n a s t . )

d z ia łu  A rch i t ek tu ry ,  K ow a lc zyk . I r en a  
P a ć  i K o w a lczy k  s ą t w  s t a ł y m  k o n ta k ­
cie ze  s w ą  s zk o łą  O t r z y m u j ą  oni w ska  
zów»ki i p r z e p r o w a d z a j ą  d o ś w i a d c z ę  
nia.

W N o w e j  ł ł u c ie ,  p o d o b n ie  jak I r\e 
M D M  s p o tk a ć  m o ż n a  dz ie ła  w r o c ł a w ­
skich  p la s ty k ó w .  Z p r a c o w n i  a r c h i t e k ­
tu r y  w n ę t r z  prof W ł a d y s ł a w a  Win 
c z e g o  i M a r i a n a  S rg m u n t a  poch o dzą  
g z y m s y  i p ła s k o r z e ź b y  o te m a t y c e  mor 
sV e j  z n a j d u j ą c e  s ię  w m ie j s c o w y m  hi. 
r z e . r y b n y m  o r a z  k o lu m n a d a  i a r ty  
s ty c z n e  o k ła d z in y  śc ienne .

M łodz ież  P W S S P  je s t  b a r d z o  pra 
c ow ita .  D iu n ie  g o d z in y  s p ę d z a j ą  gru 
py s tu d e n t ó w  w l a b o r a to r i a c h ,  o d ­

t w a r z a j ą c  «, 'are, z a r z u c o n e  już tech 
nik i a s s y r y j s k ie  i o p r a c o w u ją c  n o ­
w e,  ś m ia ł e  p la n y  d e k o r a to r sk i e  
W c h o d z ą c  do g łó w n e g o  g m a c h u  
szk o ły  p rzy  pi.  P o ls k im ,  m o ż n a  zo 
b ac zy ć  duże .  b a j e c z n ie  k o lo row e por 
t r e ty  m o z a ik o w e  p r z e d s t a w ł a i a c e  Ja 
n a  S te l m a c h a ,  P u s z k in a  i „ N a r a d ę  
r o b o tn i c z ą " .

P o r t r e ty  te o t r z y m a ł y  n a g r o d y  na 
o s ta t n ie j  w y s t a w ie  p la s ty k ó w  w War 
s zaw ie .

M oza ik a  , P u s z k i n "  jest dz ie łem 
J a d w i g i  M ęk a rs k ie j ,  za ś  „ N a r a d a  ro 
b o tn i c z a "  — Z y g m u n t a  K a r p iń s k ie ­
go .  W y r ó ż n i o n o  te ż  p r a c e  K rzes ła -  
w y  M a l i sz e w sk ie j  i O l s z a n o w s k ie g o

Jak powstaje 
mozaikowy obraz?
n r  M M D N A  lecz c i ek aw a  je s t praca

przy  u k ła d a n iu  r ó ż n o k o lo r o w e g o  
m o z a ik o w e g o  o b r a z u .  P r z e d e  w s z y s t ­
kim p ro j e k to d a w c a  s p o r z ą d z a  r y sun ek  
Z kolei p r z y s t ę p u je  s ię  do  p r z y l o t o w y  
w a n ia  m a t e r i a ł u  Z g l in y  w y r a b ia  się 
m a łe  p ły tk i  p o n a c i n a n e  w ks z ta łc i e  ko 
>iek. Wędruj.}  o n e  do  pieca  na  p i e r w ­
szy w y p a ł .  P ó ź n ie j  n a s t ę p u j e  g la zu ro -  
vvanie czyli  b a r w ie n i e  i po raz  d r u g '  
p ły tk i idę  do pie ca  e l e k t r y c z n e g o  G o ­
to w e  kos tk i  z d r u g :eg o  w y p a łu  po  od  
p^w-iedn im d o b r a n i u  k o lo ró w  z o s ta ję  
u ło ż o n e  na  ry s u n * . i  A \o za :kę okle ja  
się p ap i e r e m ,  n a k ł a d a  s ię  drug;* płytę  
po c z y m  po  o d w r ó c e n iu  z a le w a  się c e ­
m e n tem .  Kostk i z o s t a j ą  spo jo ne.  I r ? e  
ba j e sz cze  ty lko  zm yć  m a k u l a t i r ę  z po 
w ie rzc h n i  m o z a ik o w e j  przy  oo rif.cv ca  
bek d r u c i a n y c h  lub  szczo tk i ryżow ej  
i z a ło ż y ć  r am y .

J a k  o p o w ia d a  prof. G e p p e r t ,  }.Hen ? 
f r a g m e n t ó w  o b r a z u  rr .ozaikow.'go  r ia 
b a r u  r y b n e g o  na  p lacu  K ons ty tu c j  
w aży ł  tylko.. .  140 kg.

Maciej Bilewlrz

,,Poznajem y dzieła m alarstw a  
polskiego ze zbiorów M uzeum  
Śląskiego w e W rocław iu“

POD T Y M  H A SŁ E M

o^łasiasny n o w y  
wielki  k o n k u r s
m którym 
tuezmą udział
w szyscy Czytelnicy 
„Słowa Polsk iego"

Dziś  z a m ie s z c z a m y  p ie r w s z e  3 
zd jęc ia  w n a s z y m  n o w y m  w ie lk im  
k on k urs ie  pt. , ,P o z n a j e m y  dzie ła  m a ­
la r s t w a  p o lsk ie go  ze zb io ró w  Mu­
zeu m  Ś lą s k ie g o  w e W r o c ła w iu " .

K up on y  k o n k u r s o w e  s t a r a n n i e  wy- 
o e ln io ne  n a l eży  z b i e r a ć  I po  z a ­
m ieszcze n iu  o s ta tn ic h  zd jęć  p r z e s ł a ć  
lo redakc j i  „ S ł o w a "  —  P o d w a le  

Ś w i d n ic k a  2fi,
Za t r a f n e  o d p o w ie d z i  n a  w s z y s t ­

kie p y ta n ia  R eda k c ja  p r z e z n a c z a  
•enne n a g r o d y  k s iąż k o w e,  o he jm u -  
ące dz ie ła  l i t e r a tu r y  polsk ie j i ob -  
ej,  a M u z e u m  Ś lą s k ie  o f ia ru je  

< m ip le ty  w ła s n y c h  w y d a w n ic tw .

O B R A Z  Nr I

O B R A Z  Nr 2

K U P O N  K O N K U R S O W Y  
„ P o z n a j e m y  dz ie ła  m a l a r s t w a ”
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Imię  I n a z w i s k o  u c z e s tn ik a  k o n k u r s u
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LISTOPAD
Piątek

A lb e rta

W schód słońca — godz. 7,08. 
Zachód słońca — godz. 15,36.

TELEKOMY;
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — « - « ,  

53-55 i /  .
S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  OB 
D Z IA Ł  M IE JS K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O "  -  45-33 
D Y Ż U R Y  A P T E K  
S P O Ł  N r  4 -  p l S o ln y  3
S P O Ł . N r  6 -  u l S ta l in a  97
S P O Ł . N r  2 -  u l. D a m ro ta  7
S P O Ł  N r . '7 — u l S z c z y tn lc k a  28.
D Y ZU H Y  S Z P IT A L I
M IE JS K I  n r  2 (w e w n . 1 c h i r u r g )  — u l .

P u r ty n l e g o  22 
W O JE W Ó D Z K I ( p e d la tr . ) ,  — u l .  1 M a ­

j a  8.
K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  — u l .

C h a łu b iń s k ie g o  2.
K L IN IK A  O C Z N A  — u l  C h a łu b iń s k ie ­

g o  2a — s ta ły  d y i u r  o k u l is ty c z n y

Spacerkiem

Fryzjerzy współzawodniczą z kominiarzami

7 spółdzielń usługowych
wykonało już zadania planu rocznego

Do zaoszczędzenia 130.104 ton węgla 
przyczynili się pracownicy „F loriana" 
przez fachowe i terminowe
oczyszczanie kominów

S Ł O W O  P O L S K I E Str. »

U  bieżącym  m iesiącu Zw iązki B ranżow e Spółdzielni U sługow ych  
w ysiały  dum ny m eldunek do sw oich w ładz zwierzchnich:

— „W dniu 8 listopada plan roczny został w ykonany w  100 proc. 
Do końca bieżącego roku damy produkcję ponadplanową w artości 10 
m il. złotych". i

p o ,r^ p  

5? WROCtAflU
Zwykłe niedbalstwo

2* E G L A R Z E  to  podobno ludzie  
szyb cy  ja k  w ia tr . Cechą tą  

w y ró żn ia ją  się zw łaszcza  ja ch tm en i 
z  oddzia łu  L ig i M o rskie j w e W ro­
c ław iu . N ic w ięc  dziw nego , że ju ż  
w  dn iu  ukaza n ia  się spacerku  pt. 
„Zakonsp irow ana  liga" w y sto so w a li 
do nas p ism o te j treści:

„Biuro oddzia łu  
v m ieści się p rzy

u l. D ubois 3, a 
nie ja k  podaliście  
— p rzy  P om or­
sk ie j 3. P ro sim y  o 
zam ieszczen ie  spro 
stow an ia  w  W a ­
szy m  d zien n iku ".

U dołu p ism a  
dw a  za m a szyste  
w y w ija sy  i dla  
w iększego  p o d kre­
ślen ia  ich  w agi — 

pieczęć: „Liga M orska  Zarząd  O d­
dzia łu . W rocław , ul. P om orska  3".

Chcąc n ie  chcąc, p ro stu jem y . 
M ianow icie  zarząd  L ig i M orskie j 
w  zam ierzch łych  czasach rzeczy­
w iście  m ia ł sw ą  siedzibę p rzy  ul. 
P om orskie j. N a to m ia st od d łu ższe ­
go czasu przen iósł się na ul. D u­
bois, ale w  d a lszym  ciągu u żyw a  
p ieczą tk i ze s ta ry m  adresem . T y l­
k o  ludzie  bez k r z ty n y  w yob ra źn i 
n ic  m ogą pojąć ta k  oczyw istego  
fa k tu , i ‘2 w  L id ze  M o rskie j piS2e 
się ul. P om orska  a  czy ta  — ul. 
Dubois.

I , ja ka ż tam  zn o w u  konspiracja! 
Po prostu  — z w y k łe  n iedbalstw o!

(BB)

Brawo cb. Woźniak!
i OD adresem  w rocław skich  

szo feró w  sk ie ro w a liśm y  ju ż  
w ie le  p och lebnych  słów . Z a zw ycza j 
nasi czy te ln icy  dow ia d yw a li się o 
ich  uczciw ości, a często  — i bezin ­
teresow ności. N ig d y  n a to m ia st nie  
p isa liśm y  o pośw ięcen iu  kierow cy.

A  w łaśn ie  nie  
ta k  daw no do ­
w o d y  dużego po­
św ięcen ia  dał kie  
row ca ob. W acław  
W oźniak , za m ie ­
s zka ły  w e  W rocła  
w iu  p rzy  ul. 
K r zy c k ie j  7 m . 2.

Ob.ob. Z. Ozie- 
m in a  i E. K u żże  
jadąc m o to cyk lem  
u leg li na szosie  
pod Ś w id n icą  n ie­
szczęśliw e m u  w y ­
padkow i. 

P rze jeżdża jąc  obok m iejsca  w y ­
p a d k u  ob. W . W o źn ia k  za trzym a ł  
sam ochód, a p rzeko p a w szy  się o 
c ię żk im  stan ie  obu p o turbow anych , 
b ez  zw ło k i odw iózł ich do szpita la  
w  Św idnicy . N astępn ie  po jechał do 
W rocław ia , za w iadom ił ro d zin y  o- 
f ia r  o w y p a d ku , a żo n y  ich p rzy ­
w ió z ł do  szp ita la . Na d ru g i dzień 
odw iózł je  n ap o iw ó t do W rocław ia.

P ośw ięcenie  w rocław skiego  k ie ­
ro w cy  W . W oźn iaka  zasłu g u je  na 
ja k  n a jw yższą  pochw ałę.

Głosy rybek

W Y D Z IA Ł  G ospodarki K o m u ­
n a lnej i M ieszkan iow ej p rzy  

Prez. M R N  w e W rocław iu  o p ieku je  
się fosą  m ie jską , w  k tó re j  — ja k  
w ie m y  — „m ieszkają" p iękne , 
czerw one ry b k i.

N ie s te ty  — r y b ­
k i ża lą  się na n ie­
odpow iednie  w  te j 
c h w ili dla nich  
pom ieszczen ie . De 
lika tn e  te s tw o ­
rzonka  nie mogą  
zim o w a ć  w  fosie, 
a o p iekunow ie  za­
p om nie li o ty m , 
i '2 n a leży  je  p rze ­
n ieść w  inne, od­
pow ied n ie jsze  m ie j 
sce.

R y b k i  p rzy p o ­
m in a ją  się w ięc  

W ydz. Cosp. K o m u n a ln e j i proszą: 
nie  zapom ina jc ie  o nas, bo zg in ie ­
m y  w szy s tk ie .

A  szkoda, bo jesteśm y  n ap raw d ę  
ładne...

!Fed.)

S półdzieln ia  U sług  K o m in ia r­
skich „F lo rian" to p rzod u jąca  

w  sw ym  zw iązku  b ranżow ym  p la ­
ców ka. Z ad an ia  p ro d u k cy jn e  p rze ­
w idziane  na  ro k  b ieżący  p raco w ­
n icy  spółdzieln i w yk o n a li ju ż  w  p o ­
łow ie w rześn ia .

Do sukcesu  w aln ie  p rzyczynili 
się tacy  ludzie jak : A leksander
S zavul, b ry g ad z ista  w y k o n u jący  ze 
sw o ją  b ry g a d ą  p rzec ię tn ie  około 
300 proc. n o rm y , M ichał Tobiasz, 
b ry g ad z ista , k tó rego  zespół osiąga 
w ydajn o ść  ponad  250 proc., rac jo -

Wrocław
zwolniony
od mUrek i odsypów

D o 13 lis to p ad a  b r. grom ady  
m ie jsk ie  w yk o n a ły  w  91,6 proc. ro ­
czny p lan  dostaw y  zboża. W zw ią­
zku z tym , prezes C e n tra lnego  U- 
rzędu  S k u p u  i K o n tra k ta c ji zw ol­
n ił m iasto  W rocław  z obow iązku 
m ia re k  i  odsypów .

17 lis to p ad a  p la n  w yko n an ia  
przez W rocław  obow iązu jących  
dostaw  zbóż w y ra ż a ł się liczbą 
95,7 proc.

Szopkę polityczną
przygotowuje
młodzieżowy

zespól „Artosu"
D ań stw o w a O rgan izac ia  Im prez  
* A rty sty czn y ch  w e W rocław ia, 

d a  w  M iesiącu P ogłęb ien ia  P rzy - 
jaźn i Polsko-R adzieck iej około -50 
w ystępów  zarów no w  m ieście, ja k  
i n a  te ren ie  w ojew ództw a.

„A rtos“ m a w  chw ili obecnej 
trzy  zespoły w łasne, w  tym  je ­
den m łodzieżow y. T en o s ta tn i 
p rzygo tow uje  obecn ie szopkę po­
lityczną , z k tó rą  w yruszy  w  te ­
re n  już  pod koniec bieżącego 
m iesiąca.
W arto  rów nież  dodać, że zespoły 

„A rtosu“ obsłu g u ją  im prezy  zo rg a­
n izow ane przez W DK w  zw iązku 
z M iesiącem  P ogłęb ien ia  P rzy jaźn i 
P o lsko-R adz ieck ie j, n a  k tó ry ch  
p rzo d u jące  w  naszym  w ojew ódz­
tw ie  P G R -y  o trzy m u ją  w arto śc io ­
w e bib lio tek i. (Dan)

n a liz a to r  F ry d e ry k  Borszez i  w ie lu  
innych .

W  p racy  zaw odow ej w y b ija ją  
sie tak że  m łodzi fachow cy, k tó ­
rz y  zostali przesrakolenfl przez m i­
s trzó w  kom in ia rsk ich  n a  k u rsach  
zaw odow ych. T adeusz  P isu la  i 
H u b e r t P u rk o p . rtn n ied aw n a  je ­
szcze n iew y k w alifik o w an i p raco ­
w nicy . dziś i^ko czeladnicy  o sią ­
g a ją  p o nad  200 proc. norm y. 
L is ta  p rzodow ników  w  spółdziel­

ni „F lo ria n "  je s t d łu?a . P o ra d  40 
p raco w n ik ó w  w y k o n u je  sw o je  za ­
dan ia  w  200 proc.

Dn pow abnych sukcesów  n ł*- 
có 'vk i nalega rjrlagniec^a f'<7C7ofl- 

W e^łng  szczegółow ych 
obJio7eń kom iniarT e w rocław scy  
p rzyczynki sie do z a o -s^ ^ d z e -  
n ia  w  okryci/* r»nja 1.^51 ro ­
k u  do 1 listowa rla b r. przez  f*-
r h c w p  i tem ^ ro w * *  o czy szcz an ie  
j<o-rr)?nów. nr-*ęwo<?ów, n^T?ni«k i 
k o tłów  136.104 to n v  w ę*la. 
O sta tnm  p racow nicv  „F lo rian a" 

postqpow ili s^raw d?**  stan  u ży ­
w alności p ieców  w  dom ach m ie ­
szkalnych.

W 5^k!ogoS i is r ^ o ^ o ^ fa
czy b rak u , bedo iu?rV1aó facho­
w ych ra d  i w skazów ek.
Z kom in iarzam i w ^nółraw odnic^n 

f rv 7]óT"Tv 70 spóM z:e ln i ..Z jednocze­
nie". C hw ilow o p rzew aga ies t m  
Ftronie k o m ?n iarzv . m is t r ^ ^ n e  
frv z je rscv  n ie  rezy g n u ją  z w alk i o 
p a lm ę  p ierw szeń stw a . P la n  roczny  
w ykonali już 12 listopada, a do 
k o ńca  ro k u  dadzą  ponadplanow o 
około pół m iliona złotych.

— W okresie  w * rt n ro d u k cv i- 
nvch d?a uczczenia X X X V  ro c7nicy 
W ielkiej R ew oiucii S ocjalistycznej 
-—- m ów i p rzodow nik  p ra c v  L eon 
G aw rońsk i — w y s o k o  p rz e k ra c z a ­
liśm y p rzew id z ian e  norm v. T en 
czyn pozw olił n am  n a  p rz e d te rm i­
now e w y k o n an ie  p lan u  trzeciego 
ro k u  P la n u  6-letniego.

L eon G aw rońsk i osiaga 160 proc. 
norm v. lecz na  ..pio+v“ n ^ t e ^ in a  
m u K aro l Szydłow ski i B olesław  
T u rk o w sk i w y k o n u jący  p rzec ię tn ie  
150 proc.

K iero w n ik  spółdzielni opow iada 
o p racy  kuH ^ra lno -ośw iatow ej 
wrśród  p racow ników .

W  ro k u  ub ieg łym  30 naszych 
p raco w n ik ó w  ukończyło  k u rs  
W szechnicy K id»cw ej. O becuie 
m am y 47 słuch?esy  I  i I I  k u rsu . 
S podziew am y się że w  ty m  ro u u  
w szyscy zilr.rz^  errzam in. M am y 
w łasny  z.esoół a rty sty czn y , p ro ­
w adzim y szkolenie zaw odow e i 1- 
deolosriczne.
Za dw a m iesiące do p u n k tó w  

n s łu 20w vch zostań a s k ^ p w a n e  k o ­
b iety , k tó re  w  te j chwali są na 
k u rs ie  fry z je ró w  m ęsk ich“ .

P laców ki Z w iązku  B ranżow ego 
Spółdzieln i U sługow ych n ie  pozo­
s ta ją  w  ty le  za w rocław sk im i f a ­
b ry k am i.

Spółdzielnie: K om iniarska,
Fryzjerska, Porządkowa, Rybac­
ka, Lekarsko-D entystyczna, Fo- 
tograficzna-U niw ersalna w ykona­
ły  już sw oje zadania na rok b ie­
żący.

P ozo sta łe  p laców ki usługow e ró w ­
n ież  coraz  bliższe są zerw an ia  o- 
s ta tn ie j k a r tk i  z k a len d a rzy  p ro ­
d u k cy jn y ch  n a  ro k  1953.

(Jak)

Inicjatywa
Godna uznania

W ydział H an d lu  P rez. M R N  n o ­
si się z zam iarem  w pro w ad « en ia  w  
k ażdej dzielnicy n aszeso  m iasta  
tzw . dyżu ró w  sklepow ych.

Sk lepy  p ełn iące  d y żu ry  o tw a r­
l i  b ęd ą  cały  dzień  do godz. 22-e,I. 
co u ła tw i ludziom  p racy  zaopa­
try w a n ie  się w  a r ty k u ły  spożyw ­
cze.
Inicjat-yw ę W ydziału  H an d lu  n a ­

leży pow itać  z dużym  uznan iem . 
W ierzym y, że zostan ie  ona szybko 
w p row adzona w  czyn. (Fed)

ZDJĘCIE KONKURSOWE NR 4

Przy im anie
powtarzających

się nazw 42 u!ic

pożądana jest
inicjatywa
wrocławian

p r z e d  p aro m a d n iam i p isa liśm y 
' o konieczności zm ian nazw  

u lic  w  n aszym  m ieście. Ju ż  p ie rw ­
sze posiedzenie kom isji M RN p o ­
w ołanej w  ty m  celu w ykazało , że 
zadan ie  je s t dość tru d n e .

W edług w ykazu, dostarczonego 
przez D yrekcję Poczt i T elegra­
fów , w e W rocławiu są 42 ulice, 
których nazw y pow tarzają się 
conajm niej trzykrotnie (niektó­
rych naw et po dziew ięć i  dzie­
sięć razy). Do najbardziej po­
pularnych należą takie nazw y  
jak: Polna, M ickiewicza, Ogroćlo- 
dowa. Piękna, Szkolna, K ościel­
na, Główna, K olejow a, Lipowa  
czy W rocławska.
P rz ep ro w ad zen ie  zm ian  w ym aga 

ścisłej w sp ó łp racy  z U rzędam i 
P ocztow ym i, k tó re  w noszą sw oje 
w nioski, zm ierzające  do u ła tw ie n ia  
p racy  listonoszom .

Pożądane jest również, aby in ­
stytucje, zakłady pracy i  orga­
nizacje m asow e na terenie m ia­
sta, w nosiły  w łasne projekty  
nazw do K om isji Nazw annictw a  
MRN.

(tt)

r \ z i ś  p rzed staw iam y  Czytelni- 
kom  now e, 4 z kolei zdjęcie 

k onkursow e. Jednocześn ie  p rzy p o ­
m inam y, że z nad sy łan iem  odpo­
w iedzi na leży  się w strzym ać do cza 
su, aż zrm ieszczone zostaną w szyst­
k ie  fo tografie . - 

N araz ie  obow iązkiem  uczestn ika 
k o n k u rsu  je s t w ycinan ie  zdjęcia 
w raz  z kuponem , k tó ry  należy  w y­
pełn ić  i p rzechow ać aż do chw ili 
skom pletow an ia  w szystk ich , tzn. 
dziesięciu  kuponów .

K U PO N  K O NKU RSOW Y
N azw a film u  ...............................
Im ię  1 nazw isko  uczestn ik a  

k o n k u r s u ......................................

D okładny  ad res

J b

S P . P P Ł K  D M Y S Z E W S K I

ż o łn ie rz  X  D y w iz j i  S u d e c k ie j ,  b . d o ­
w ó d c a  26 P u łk u  P ie c h o ty ,  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  Z a r z ą d u  b . Z w . O s a d n ik ó w  W o j­
s k o w y c h  n a  D o ln y m  Ś lą s k u ,  o d z n a c z o n y  
O r d e r e m  V i r tu t i  M il i ta r i .  K r z y ż e m  W a ­

le c z n y c h ,  Z ło ty m  K r z y ż e m  Z a s łu g i .  M e ­
d a le m  za  O d rę  i N y s ę  i w . in . z m a r ł  

18.11 52 r.
W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z k a p l i c y  n a  
C m e n ta r z u  £ w . W a w rz y ń c a  n a  m ie j s c e  
s p o c z y n k u  n a s tą p i  21.11.52 r. o  g o d z  
15, o  c z y m  z a w ia d a m ia j ą  z n a jo m y c h  
i  p rz y ja ‘c ió ł

Ż o r n ,  s y n  i r o d z in a .
1421lg

Chcesz poznać
piękno
nowej stolicy ?

Zsopafrj się
w terminarz 

warszawski

na rok 1953
[V aczelna R ada O dbudow y W ar- 
* '  szaw y w y d a ła  te rm in a rzy k i 

b iu row e n a  ro k  1953, k tó re  o d zn a ­
czają  się p ięk n ą  szatą  g raficzn ą  i 
są bogato  ilu stro w an e . L iczne z d ję ­
cia u k azu ją  p iękno  now ej, b u d u ją ­
cej się W arszaw y.

W edług ro zdzie ln ika  na  W rocław  
p rzy p ad n ie  15.000 term in a rzy k ó w . 
Do M iejskiego K om ite tu  O dbudo­
w y W arszaw y w płynęło  ju ż  p rze ­
szło 2.000 zam ów ień  na  k a len d a rze  
od licznych in s ty tu c ji i zak ładów  
pracy .

W szystk ie in sty tu c je , k tó re  chcą 
jeszcze zaopatrzyć  się w  le rm in a - 
rzy k i w inny  n iezw łocznie n adsy łać  
zam ów ien ia do M KOW , ul. P rz e j­
ście G arn ca rsk ie  6. C ena 1-go 
egzem nlarza  w ynosi 7.50 zł.

(Wer)

' N o t a t n i k

U r o c z y s te  O tw a rc ie  W y s ta w y  K s ią ż k i  
i P r a s y  R a d z ie c k ie j  p r z y  P S S  o d b y ło  
s tę  w  d n iu  w c z o r a js z y m  o  g o d z . 15,30 w  
s a l i  k o n f e r e n c y jn e j  P S S . R y n e k  IV  p ię ­
t ro .  W y& iaw a o iw a r i a  o ę a z ie  c o d z ie n n ie  
o d  g o d z . 15,30 — 20. W  n ie d z ie lę  o d  g o ­
d z in y  10 — 17.

★
A k a d e m ię  z o k a z j i  P o g łę b ie n ia  P r z y ­

j a ź n i  P o ls k o -R a d z ie c k ie j  u r z ą d z a  w  d n iu  
22 b m . o  g o d z . 18 M ie js k a  B ib l io te k a  P u ­
b lic z n a . R y n e k  53.

★
X IX  Z ja z d  K P Z R  b ę d z ie  p r z e d m io te m  

r e f e r a t u ,  k t ó r y  w y g ło s z o n y  z o s ta n ie  n a  
z e b r a n iu  K o la  S t ro n n ic tw a  D e m o k r a ty ­
c z n e g o  p r z y  W y ż sz y c h  U c z e ln ia c h  d z iś  
o  g o d z . 15,30 w  s a l i  B ib l io te k i  U n iw e r -  
s j  t e c k i e j .

★
W e r y f ik a c j a  i n s t r u k to r ó w  a r t y s ty c z ­

n y c h  z e sp o łó w  a m a to r s k ic h  o d b ę d z ie  s ię  
d z iś  i j u t r o  w  ORZ-:: p r z y  u l .  M a z o w ie c ­
k i e j  17. D o  w e r y f ik a c j i  n a le ż y  p r z y g o ­
to w a ć  p o d a n ie ,  ż y c io ry s ,  ś w ia d e c tw a  z 
u k o ń c z o n y c h  s tu d ió w ,  z a ś w ia d c z e n ia  i 
o p in ie  z d o ty c h c z a s o w e j - p r a c y  i n s t r u k ­
to r s k i e j .  I n s t r u k to r z y ,  k tó r z y  n ie  z g ło ­
sz ą  s ię  d o  w e r y f ik a c j i  w  o z n a c z o n y m  
t e r m in ie ,  z  d n ie m  1 g r u d n ia  t r a c ą  p r a ­
w o  p r o w a d z e n ia  z e sp o łó w  a r t y s ty c z ­
n y c h  w  z a k ła d a c h  p r a c y .  W e ry f ik a c je  
o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  o d  g o d z . 10 r a n o .

■A-
R e c i ta l  C h o p in o w s k i  p r o f .  J e r z e g o  

J a n k o w s k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  22 b m  o  g o d z . 
19 w  a u l i  P a ń s tw o w e j  S z k o ły  M u z y c z n e j  
p r z y  u l .  L e le w e la  15. B i le ty  n a b y ć  m o ż ­
n a  w  D o m u  K s ią ż k i .

★
P r o d u k c ja  i t e c h n ik a  ro ln ic z a  s ło w ia n  

— to  t e m a t  o d c z y tu ,  k t ó i y  w y g ło s i  p r o f .  
d r .  I n g lo t  n a  p o s ie d z e n iu  W ro c ła w s k ie ­
g o  T o w a r z y s tw a  M iło ś n ik ó w  H is to r i i ,  
k t ó r e  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z . 17 w  lo ­
k a lu  p r z y  u l .  S z e w s k ie j  49 s s la  108.

★
M ie s ię c z n e  z e b r a n i e  p s z c z e la r z y  o d ­

b ę d z ie  s ię  w  d n iu  22 b m  o  g o d z . 17 w  
s a l i  g m a c h u  P r e z .  P R N  u l .  W ie rz b o w a  
15.

★
B iu r a  W y d z ia łu  G o s p o d a r k i  K o m u n a ł  

n e j  i M ie s z k a n io w e j  P r e z .  W R N  z o s ta ły  
p r z e n ie s io n e  d o  g m a c h u  P r e z .  W R N  p r z y  
P la c u  W o je w ó d z k im  i m ie s z c z ą  s ię  o -  
b e c n ie  w  p o k o ja c h  722-741 n a  I I  p ię t r z e .

Fachow cy poszukiw ani

C H E M IG R A F A -K O P IS T Ę . 3 R O B O T N IK O W  o ra z  
3 L IN O T Y P IS T O W  P R Z Y JM IE M Y  O D  Z A R A Z  
S ta w k a  w g . U m o w y  Z b io ro w e j.  Z g ło s z e n ia  prz.y.i 
m u je  R E F E R A T  K A D R  Z A K Ł A D Ó W  G R A F IC Z ­
N Y C H  R S  W „ P R A S A 1', W R O C Ł A W , U L . P IO T R A  
S K A R G I 3/5.

1929k

W Y T A C Z A R Z Y , T O K A R Z Y , F R E Z E R Ó W , Ś L U ­
S A R Z Y , S P A W A C Z  Y I  R O B O T N IK O W  N IE ­
W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  z a t r u d n ią  n a ty c h ­
m ia s t  Z A K Ł A D Y  M E C H A N IC Z N E  im . G en . K . 
Ś W IE R C Z E W S K IE G O  w  E L B L Ą G U , U L . S T O C Z  

j N IO W A  N r  2. W a ru n k i  p ła c y  w g . U k ła d u  Z b io ro ­
w e g o  w  P r z e m y ś le  M e ta lo w y m  ( s ia tk a  p ła c  s to c z  
n io w c a ) . Z g ło s z e n ia  k ie r o w a ć  d o  D z ia łu  K a d r .  
w /w  Z a k ła d u .  1905k

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  p ie r w s z e j  r e j e s t r a c j i ;  
S P  n a  n a z w is k o  B y c z e k  
M ie c z y s ła w .

14151g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- | 
d u n k c w a  n a  n a z w is k o  
S ik o ra  J ó z e f .

|  14152*g|
Z G U B IO N O  p o r t f e l  z do  
k u m e n ta m i ,  m . in . k s ią ż j  
k a  w o js k o w a . S ta n is ła w  j 
S i ła k ie w ic z ,  W ro c ła w , 
P I. S ta s z ic a  26 m  12. P ro l  
szę  o  z w r o t  d o k u m e n ­
tó w .

___________________14154g
|Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l - |  
d n n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S z p e n d io w sk i K r z y s z to f .  |

____________14lS7g
S K R A D Z IO N O  ka.rte? 
m e ld u n k o w ą .  p o k w i to ­
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  
n a  n a z w is k o  Z a n ie w s k a  
J a n in a .

_________________ 14159g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  k s ią ż e c z k o  cze  
la d n ic z a  n a  n a z w is k o  
M a te l s k i  K a z im ie rz .

141532

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a  
z w isk o  P o łu b iń s k a  K r y ­
s ty n a .
______________________14l49g
Z G IN Ą Ł  k w i t  z  p r a ln i  
n a  c z y sz c z e n ie  p ła s z c z a , 
S tę p ie ń  Z o f ia ,  W ro c ła w , 
W a rz y w n ic z a  9 m . 4 .

14191g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
ty m c z a s o w ą  n a  n a z w is k o  
K u r o w s k a  J a n in a .

14192g

L okale

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o je ,  
k u c h n ię  (1 p ię t r o ,  k o m ­
f o r t )  w e  W ro c ła w iu  p rz y  
P I. G r u n w a ld z k im  n a  
p o d o b n e  lu b  m n ie j s z e  w  
ś ró d m ie ś c iu .  O f e r ty  ,,S ło  
w o “ p o d  ,,Z a r a z " .

14166g

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o je ,  
k u c h n ię ,  w  w i l l i  z  o g ró d  
k ie m  w e  W ro c ła w iu  n a  
p o d o b n e  lu b  w ię k s z e ,  
d z ie ln ic a  o b o ję tn a .  O fe r  
ty  „ S ło w o "  p o d  „ K r z v -  
,k i “ . 14160g

Różne

ótaśm

Z G U B IO N O  k o ło  P D T  ze 
g a r e k  m a r k i  T is o t,  k i e ­
s z o n k o w y  7. ł a ń c u s z ­
k ie m , z n a la z c ę  p r o s z ę  o 
z w r o t  za  w y n a g r o d z e ­
n ie m . W ro c ła w , O b r o ń ­
c ó w  P o k o ju  2 m  33 V  p. 
______________________14160g

r.G U B IO N O  k a r t ę  m e l- '2  
iu n k o w ą  N r  TX4303 n a i  
\^ z w is k o  M in d u r  H e le -  ; 
l a .  *

 ______________ 14172gi
'G U B TO N O  z a ś w ia d c z ę - ':  
l ie  S P  n a  n a z w is k o  G a b  i 
’y ś  J a n in a .  |•
_____________________ 14173g  '
Z G U B IO N O  z a ś w la d c z e - | 
i i e  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a ',  
Łw isko S k r z y p ie c  H e le -  ; 
i a .  |.
__________________14174g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c je  
ew . z a w . N r . 151454, k a r ­
tę m e ld u n k o w ą  n a  n a z ­
w is k o  Z a ją c  A n n a . 
 _14176g.

ZG U B IO N O * le g i ty m a c ję !  
s z k o ln a  N r . 240/A n a  n a z j 
w is k o  R a c h w a ls k i  J ć z ^ f .l  

14179g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
P io tr o w s k a  J a d w ig a  i 
P io t r o w s k a  D a n u ta .

14180g

Z G U B IO N O  k a rt®  m e l ­
d u n k o w a .  n o k w i to w a n ie  
7 ’n ż e n i *  a n k ie ty  n a  n a z ­
w is k o  K le p u s z e w s k 5 B ‘-o 
r i s ł a w .  14131g

S K R A D Z IO N O  k a f t e  m el 
r lu n k o w a  n a  n a z ’v i'!\-^  
J a n in a  G a rb r .c z . 14147# 
Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a z  
w is k o  P o d o ls k a  G e n o ­
w e fa . 14186g
Z G U B IO N O  k w i t  k o rn i"  
so w y  N r  5031 n a  n a z w i­
s k o  M a r ia  L e ja .

14171g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- i:  
c lu n k o w ą  n a  n a z w is k o  ■ 
S ro c z y ń s k a  J a r  j n a .

____________________ 14169g|
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r  688 n a  n a z - 1 
w is k o  S k ó r a  M ie c z y s ła w

___________________ 14167g  :
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  p o tw ie r d z e n ie  
z ło ż e n ia  a n k ie t y  n a  n a ­
z w is k o  K o z ie ł  J ó z e f a .  
W ro c ła w , P I . N a r k e r a  
10.

__________________ 14164g
Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
, ta łą  Z G O W  n a  n a z w i­

s k o  B e r n a s ia k  J e r z y .
____________________14165g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Ś m ig ie ls k a  W a n d a  14188g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  p o k w i to ­
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  
l e g i ty m a c ję  s łu ż b o w ą , 
leg . zw . z a w . n a  n a z w i­
sk o  M a ria sz  A n n a .

14189g

Z G U B IO N O  p r o te z ę  z ę ­
b ó w  g ó r n y c h  p r z y  lin i i  
t r a m w a jo w e j  n a  P i lc z y -  
c a c h . Z n a la z c ę  p r o s z ę  o 
z w ro *  za  w y n a g r o d z e ­
n ie m . W ro c ła w , L e ś n ic a , 
G r o d z k a  2 m . 2. 14155g
F R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  p ie s  
w i lk ,  o d e b ra ć  w  c ią g u  
t r z e c h  d n i .  W ro c ła w , u l. 
K c m u n y  P a r y s k i e j  65—9.

14184g

P r z y s t a n e k  p r z y  u l .  S tu d e n c k ie j  z o ­
s ta ł  z l ik w id o w a n y  w  p o r o z u m ie n iu  z 
K o m is ją  K o m u n ik a c y jn ą .  D e c y z ję  p o ­
w y ż s z ą  — i n f o r m u j e  P r e z .  M R N  w  w y ­
j a ś n i e n iu  n a d e s ł a n y m  n a  n o t a t k ę  ,,T a -  
b a k ie r a  d la  n o s a “ — w y d a n o  n a  s k u te k  
n ik łe j  f r e k w e n c j i  n a  ty m  p r z y s t a n k u .

5797m
★

W  o d p o w ie d z i  n a  n o t a t k ę  , , J u t r o “ R ze  
m ie ś ln ic z a  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  K r a w ie c ­
k ie j  w y ja ś n ia ,  że  o p ó ź n ie n ie  w  w y p ła ć ;  
n iu  o b . T .L . n a le ż n o ś c i  n a s tą p i ło  n a  sk u  
te k  p r z e p r o w a d z a n e j  w ó w c z a s  r e o r g a n i ­
z a c j i  ( p o łą c z e n ie  3 s p ó łd z . k r a w  ).

^  6159m
★

O d p o w ia d a ją c  n a  n o t a tk ę  z N r  255 
„ S ło w a  P o l s k ie g o 11 P P K  . ,R u c h “ t w i e r ­
dz i, że  n ie  m a  p o t r z e b y  u r u c h a m ia n ia  
k io s k u  g a z e to w e g o  o b o k  S z p i ta la  M ie j ­
s k ie g o , g d y ż  w  o d le g ło ś c i  o k o ło  200 m  
— p r z y  u l .  S ta l in a ,  z n a jd u je  s ię  p u n k *  
s p rz e d a ż y  c z a s o p is m .

6313m
★

N a  s k u te k  n o t a t k i  p t .  „ Z a b y te k -* d y ­
r e k c j a  P S S  z w ró c iła  u w a g ę  o b s łu d z e  
s k le p u  N r  63, iż p r z e d  ro z p o c z ę c ie m  
s p rz e d a ż y  n a le ż y  s p ra w d z a ć  j a k o ś ć  i 
św ie ż o ś ć  to w a ru .

5998 m
(B B )

§wimwiSM
1 w_

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z  19 -

, ,V e r b u m  n o b i le " ,  J a n e k “
M Ł O D E G O  W ID Z A  -  g o d z  14 -  „ Z ie ­

lo n y  m o ste c z e k * 1, 19,15 — „ O k n o  w  le -  
s i e ‘‘.

P O L S K I  — n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
W Y ST A W Y
W Y S T A W A  K S IĄ Ż K I  R A D Z IE C K IE J  

p r z y  w y s ta W ie  M u z e u m  H is to r y c z n e ­
go.

O G O L N O P O L S K A  W Y S T A W A  F O T O ­
G R A F IK I .

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  — 
„ L i t e r a t u r a  r a d z ie c k a  s łu ż y  s p r a w ie  
c z ło w ie k a  i p ro w a d z i  g o  d o  k o m u n iz -  
m u “ .

K IN A
Ś L Ą S K  — u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 — 

„ N a u c z y c ie l11 ( ra d z .) ,  g o d z  14, 16, 18, 
i 20.

W A R S Z A W A  — u l F r e d r y  n r  18 —
■ „ T a jn a  m i s j a 11 ( ra d z .) ,  o d  l a t  12. godz. 
! 16, 18, 20 .

P R Z O D O W N IK  — P rz o d o w n ik ó w  P r a c y  
„ M ały  p a r t y z a n t 11 (czech  ), g o d z  17 
i 19.15

S C A L A  — u l. M ik o ła ja  N r  27 —
„ N a u c z y c ie l11 ( ra d z .)  g o d z . 15. 17. 19.

P O L O N IA  — u l. Ż e r o m s k ie g o  63 —
„ G ó r ą  d z ie w c z ę t a '1, ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 
18, 20 .

P IO N IE R  — u l S ta l in a  N r. 71 —
„ M o n g o ls k a  R e p u b l ik a  L u d o w a "  ( ra d ź )  
g o d z . 15.30, 17, 18,30, 20

T Ę C Z A  — u l ic a  K o ś c iu sz k i  N r  t77 —
„ K lę s k a  s z p ie g a "  ( ra d z .) ,  go d z . 16. 18, 20.
F A M A  — . .J a ? n a  d :o g a ‘\  ( ra d z .) , o d  la t  

1.:, g o d z . 18 i 20 .
R O B O T N IK  — „ C y w il  n a  s ta d io n ie 1' 

(w ęg .) , o d  la t  7. g o d z . 19
D W O R C O W E  — D w o iz e c  G łó w n y  — 

R o z m a ito ś c i  -  s e d z . 16, 17, 18. 19. 20, 
21, 22, 23.

A P A R A T  r • 
n a t r y s k o w e g o  ( k o m p r e ­
s o r  e le k t r . )  6 a tm . na ; 
p r ą d  s ta ły  s p rz e d a m . 
W ro c ła w , R e ja  23 m  5. |

14170g
K A N A P Ę , le ż a n k ę ,  f o te ­
le . k r z e s ła  s p rz e d a m . 
W ro c ła w , U k r y ta  18 m  9 
r o  1'3 c o d z ie n n ie .

1415Cg

K U P IĘ  s a m o c h ó d  o s o -  
Ib o w y , W ro c ła w , S ta l in a  
188 m  4.

| _____________________ 14156g

I _______Z g u b y _______
.IZ G U B IÓ N O  le g i ty m a c ję  
■ sz k o ln a  w y d a n ą  p rz e z  
• W y d z . E l e k tr .  P o l i t e c h -  
. n ik i  W ro c ła w s k ie j  n a  i\a  
>,zw i..ko K o s t r z e w a  W ła - 
n y s ł a w .

:| 14148g



Str. 0 S Ł O W O  P O L S K I E

K I  A  ZD JĘ C IU  uczes tn iczk i  
biegu na przełaj,  zorgani­

zow anego  w  W arszaw ie  w  ra­
m ach  „M iędzynarodow ego  T y ­

godnia S tuden ta .

i inni mistrzowe le le k  oraz drążków
w ystąp :ą dziś w Hali Ludowej

¥  IS T O P A D  J e s t  s z c z e g ó ln ie  b o g a ty  w  I m p r e z y  g im n a s ty c z n e .  P o  o g ó ln o k ra -  
j o w y c h  z a w o d a c h  w  P ie t r o w ic a c h  S l., g d z ie  z a n o to w a n o  n o w y  p o s tę p  

z a w o d n ik ó w  1 n i e s p o d z ia n k i  w  r o d z a ju  p o r a ż k i  m is t r z a  P o ls k i  S o b a l i  z P a w ­
łe m  G a c ą ,  e n tu z j a s tó w  te g o  s p o r tu  o c z e k u ją  n o w e  e m o c je .

Prawie 1,5 miliona
uczestników

slarfowafo
w tegorocznych
Marszach Jgsierin/ch
^  Ł Ó W N Y  K o m i te t  K u l t u r y  F iz y c z -  

n e j  p o d s u m o w a ł  w y n ik i  te g o r o c z ­
n y c h  M a rs z ó w  J e s i e n n y c h  w  c a ły m  k r a ­
ju .  O g ó łe m  n a  t e r e n ie  P o ls k i  w  M a r ­
sz a c h  J e s i e n n y c h  w z ię ło  u d z ia ł  1.413.256 
o só b , w  ty m  543,742 k o b ie ty .  L ic z b y  u -  
c z w łtn ik o w -  w  jio jz c ; c g ć ln y c h  w o je ­

w ó d z k ic h  i m ia s ta c h  w y d z ie lo n y c h  w  
W a rs z a w ie  o r a z  Ł o d z i - p r z e d s t a w ia ją  s ię  
n a s tę p u ją c o :

W ó j. b ia ło s to c k ie  — o g ó łe m  57.3,27 
u c z e s tn ik ó w  (w  ty m  k o b i e t  18.753), 
b y d g o s k ie  — 113,657 (43.777), g d a ń s k ie
— 103.529 (39.343), k a to w ic k ie  — 148,143 
(55,077), k i e l e c k ie  — 63,609 (25,101), k r a -  | 
k o w s k ie  — 170,173 (60,985), k o s z a l iń s k ie
— 45,658 (10,540), lu b e l s k ie  — 40,138 
(11.323)), łó d z k ie  — 95,068 (38,749), Łódź:
— m ia s to  — 34.852 (14,512), o l s z ty ń s k ie
— 36,999 (12,014), o p o ls k ie  — 49,557
(19,132), p o z n a ń s k ie  — 95,603 (32,233), 
rz e s z o w s k ie  — 91,631 (35,541), s z c z e c iń ­
s k ie  — 32,705 (15,375), w a r s z a w s k ie
100,032 (66,859), W a rs z a w a  - m ia s to  — 
24,238 (6,838), w r o c ła w s k ie  — 68,083
(19,909), z ie lo n o g ó r s k ie  42,251 (14,679).

T y m  r a z e m  p o d  z n a k ie m  g im n a s ty k i  
ż y ją  n ie  B r z e z in y  Ś lą s k ie ,  N o w y  B y to m  
c z y  C z e la d ź  le c z  W ro c ła w  d o  n i e d a w ­
n a  „ g im n a s ty c z n y  k o p c iu s z e k " .  P i s z e ­
m y  d o  n ie d a w n a ,  g d y ż  w  c ią g u  o s t a t ­
n ic h  k i lk u n a s tu  m ie s ię c y  p o w s ta ło  s z e ­
r e g  n o w y c h  s e k c j i .  .
W y s tę p  r e p r e z e n -  i
t a c j i  f r a n c u s k ic h  J  17 v
Z w ią z k ó w  Z a w o d o -  J  I lc*’*
w y c h  (F S G T ), k t ó r a  /  / ? £
d z iś  z m ie rz y  s ię  o  g o  I 
d ż in ie  18 w  H a li  I ,u -  1 ty
d o w e j  z r e p r e z e n ta -  |  f )
c j ą  S ta l i ,  w z b u d z i ł  ^  I ■
ż y w e  z c .in te r e s o w a -  — • }
n ie .

W s z y s c y  o c z e k u ją  c ie k a w y c h  p o j e ­
d y n k ó w ,  z a c ię te j  w a lk i ,  k t ó r a  p o z w o ­
li  n a  s p ra w d z e n ie  f o r m y  P o la k ó w  
p r z e d  m ię d z y p a ń s tw o w y m  s p o tk a n ie m  
z  R u m u n ią ,  m a ją c y m  s ię  o d b y ć  w 
S z c z e c in ie .

T R E N E R  R A D O JE W S K I 
P R Z E D S T A W IA  F R A N C U Z Ó W

V ł i  S R O D  t r e n e r ó w  g im n a s ty c z n y c h ,  
W  k tó r z y  p r z y b y l i  d o  W ro c ła w ia  n a  

m e c z  S ta l  — F S G T  s p o tk a l iś m y  w ie lo ­
k r o tn e g o  m is t r z a  P o ls k i  i t r e n e r a  p a ń ­
s tw o w e g o  R a d o je w s k ic g o .  N a sz  ro z m ó w  
ca  z n a  d o b r z e  z a w o d n ik ó w  F S G T , g d y ż  
w  l is to p a d z ie  u b ie g łe g o  r o k u  g o śc ił  
w r a z  z  p o ls k ą  e k ip ą  g im n a s ty c z n ą  w e  
F r a n c j i .

— Z d r u ż y n ą  F S G T  łą c z ą  n a s  s ta r e  
w ię z y  p r z y j a ź n i .  D z is ie js z y  m e c z  b ę d z ie  
t r z e c im  z  k o le i  s p o tk a n ie m  o b u  z e s p o ­
łó w . D o ty c h c z a s  w y c h o d z i l i ś m y  z w y ­
c ię s k o  ze  w s z y s tk ic h  p o je d y n k ó w ,  a le  
t r z e b a  p a m ię ta ć ,  ż e  z w ią z k o w c y  f r a n ­
c u s c y  ć w ic z ą  o b e c n ie  le p ie j  n iż  p rz e d  
r o k ie m  w  P a r y ż u .

M y  te ż  p o c z y n i l iś m y  p o s tę p y ,  a le  ja  
k ie ,  to  z o b a c z y m y  n a j l e p ie j  w  H a li 
L u d o w e j .  Z  o s ta tn ie g o  s p o tk a n ia  we 
F r a n c j i  m a m y  b a rd z o  m iłe  w s p o m n ie  
n ia .  Z w ie d z il i ś m y  p a r y s k ą  A k a d e m ię  
S p o r to w ą ,  g d z ie  H e le n a  R a k o c z y  d a ­
la  p o k a z  ć w ic z e ń  g im n a s ty c z n y c h ,  a 
n a s tę p n ie  o d w ie d z i l i ś m y  p o ls k ie  o- 
ś ro d k i  w  S t r a s b u r g u  i L i lle .
S k ła d  g im n a s ty k ó w  F S G T  — m ó w i da  

le j  t r e n e r  R a d o je w s k i  — o p a r t y  j e s t  n a  
d o ś w ia d c z o n y c h  z a w o d n ik a c h .  N a j le p s i  
to  z e s z ło ro c z n y  m is t r z  F r a n c j i  P r u v o s t

n ie w ie le  u s tę p u j ą c y  S o b a l i  i G a c y  o r a z  
F a n a r a .  O p ró c z  n ic h  w y s t ą p ią  G r u i t ,  
A n g e , S u s t a r ,  C a r to n ,  P e r s o n n e ,  C a n -  
n io n ,  F o r to n ,  G e is in g e r  i  D u c r e to t .

J O K IE L  J E S T  B E Z K O N K U R E N C Y JN Y

WĄ7  Z E S P O L E  p o ls k im  b e z k o n k u r e n -  
c y jn y  b ę d z ie  z a p e w n e  z d o b y w c a  

s r e b r n e g o  m e d a lu  o l im p i j s k ie g o  w  ć w i­
c z e n ia c h  w o ln y c h  J o k ie l ,  n a jm ło d s z y  
(20 la t )  z u c z e s tn ik ó w  d z is ie js z e g o  s p o t ­
k a n ia .  W  ć w ic z e n ia c h  r a  p r z y r z ą d a c h  
b a rd z o  s i ln y m  p u n k te m  S ta l i  j e s t  L e -  
s iń s k i .  N ie  n a le ż y  te ż  z a p o m in a ć  o  b a r ­
d z o  d o b r y m  S o b a li,  k t ó r y  s to c z y  z a p e w  
n e  c ie fc aw ą  w a lk ę  z  P r u v o s t  w  ć w ic z e ­
n ia c h  n a  d r ą ż k u .

P o n ie w a ż  F r a n c u z  m a  te ż  d o b r z e  o p a ­
n o w a n e  ć w ic z e n ia  w o ln e ,  o b i e c u je m y  
s o b ie  w ie le  p o  je g o  p o j e d y n k u  z J o k ie -  
le m . O p ró c z  n ic h  z o b a c z y m y  Ś w ią tk a ,  
k t ó r y  d o b r z e  w y p a d ł  w  u b ie g ły m  ro k u  
w  m e c z u  p a r y s k im  o r a z  Ś w ie c z n ik a ,  
N o r k a ,  S o la rz a ,  I r l i k a  i  P a w ło w s k ie g o .

6 K O N K U R E N C JI  v

S P O T K A N IE  ro z p o c z n ie  s ię  p u n k ­
t u a ln i e  o g o d z . 18. P r o g r a m  z a ­

w o d ó w  o b e jm u je  G p u n k to w a n y c h  k o n  
k u r e n c j i  w  u k ła d z i e  d o w o ln y m . A 
w ię c :  k ó łk a ,  ć w ic z e n ia  n a  k o n iu  z l ę ­
k a m i ,  p o r ę c z a c h ,  d r ą ż k u ,  s k o k u  p rz e z  
k o n ia  1 ć w ic z e n ia  w o ln e .  R ó w n o c z e ś ­
n ie  d z iś  ż e ń s k ie  d r u ż y n y  F S G T  i W łó k  
n i a r z a  z m ie rz ą  s ię  w  L o d z i.

Ntfl E C Z  b o k s e r s k i  P o ls k a  — F in la n d ia  
s ę d z io w a ć  b ę d z ie  n a  p u n k t y  o b o k  

a r b i t r ó w  p o ls k ie g o  i f iń s k ie g o ,  m ię d z y ­
n a ro d o w y  s ę d z ia  c z e c h o s ło w a c k i  R e id l.

[IM  E C Z  o  m is t r z o s tw o  I  l ig i ,  k t ó r y  m ia ł  
s ię  o d b y ć  9 b m . m ię d z y  d r u ż y n a m i  

G w a r d ia  (W -w a)  — O W K S  (L u b lin  z o ­
s ta ł  p r z e ło ż o n y  n a  n ie d z ie lę  30 b m . i r o ­
z e g r a n y  z o s ta n ie  w  W a rs z a w ie .

★
S p o tk a n te  p i ę ś c i a r s k ie  o  m is t r z o s tw o  

I  l ig i  p o m ię d z y  K o le ja r z e m  G d a ń s k  a 
w a r s z a w s k ą  G w a rd ią ,  k t ó r e  m ia ło  s ię  
o d b y ć  w e  W ro c ła w iu ,  o s ta te c z n ie  z o s ta  
n ie  r o z e g r a n e  w  E lb lą g u .

W  r a m a c h  p r z y g o to w a ń  b o k s e ró w  
do  m is t r z o s tw  E u r o p y  p r o j e k t u j e  s ię  
t r z y  o b o z y :  o d  12 s ty c z n ia  d o  7 lu te g o  
o b ó z  s z k o le n io w y , o d  7 d o  18 k w ie tn i a  
w y p o c z y n k o w y  w  g ó r a c h  i o d  20 k w ie t  
n i a  d o  15 m a j a  g łó w n y  — k o n d y c y jn y .

Reprezentacja 

żużlowa Polski

wyrusza na podbój 
Wrocławia
y  O K A Z J I  „ T y g o d n ia  P r o p a g a n d y  

M o to r y z a c j i "  P Z M o t  o k r ę g  w r o c ­
ła w s k i  o r g a n iz u je  w  n a d c h o d z ą c ą  n i e ­
d z ie lę  n a  S ta d io n ie  O l im p i js k im  c ie k a ­
w e  z a w o d y  ż u ż lo w e .  W e z m ą  w  n ic h  u -  
d z ia ł  r e p r e z e n ta c je  P o l s k i  i W ro c ła w ia .

B a r w  d r u ż y n y  k r a  
jo w e j  b r o n ić  b ę d a .  
O le jn ic z a k ,  G la p ia k ,  
F i ia łk o w S k i .  S z w ^ n -  
d r o w s k i ,  F lo r i a n  K a -  
p a ia ,  K a z n o w s k i ,  Bo 
n in  i R a n is z e w s k l .

S to l ic a  D o ln e g o  
Ś lą s k a  p r z e c iw s ta ­
w i  im :  K u p c z y ń s k ie  
g o , S u c h e c k ie g o ,  K o  
s ie r b a ,  K r a k o w ia k a ,  
S a ł a b u n a ,  P a u k a r t a ,  
W ró ż y ń s k ie g o  i S ła -  
b o n ia .

li/ Z A K O P A N E M  i K arko -  
noszach rozpoczęły  się 

ju ż  p ierw sze  treningi  narcia­
rzy, k tó r zy  pilnie p r z y g o to w u ją . 
się do nadchodzącego sezonu.

Nasz fo to m o n ta ż  przedstaw ia  
f ra g m e n ty  z trzech  na jpopular­
n ie jszych  z im o w y c h  dyscyp l in  
spor towych:  wyśc ig i  bojerowe,  
hoke j  i tu r y s t y k ę  narciarską.

F i ja łkow sk i

P r z e d s p r z e d a ż  b i le tó w  n a  p o w y ż s z ą  
im p r e z ę  r o z p o c z n ie  s ię  w  s o b o tę  w  lo 
k a lu  P Z M o t p r z y  u l .  Ś w ie r c z e w s k ie ­
g o  74. w  P D T  i k io s k u  p o c z to w y m  w
R y n k u .  '  • • ...................
P o c z ą te k  m e c z u  o  g o d z . Ł4.

Wiadomości
sportowe
ze świata

B U D A P E S Z C IE  r o z e g r a n o  d w u -  
d n io w e  z a w o d y  le k k o a t le ty c z n e  o 

n a g ro d ę  im . S c h e n g e rd a ,  c z ło n k a  K o ­
m u n is ty c z n e j  P a r t i i  W ę g ie r ,  a k ty w n e ­
go  d z ia ła c z a  r u c h u  r o b o tn ic z e g o ,  z a m ę ­
c z o n e g o  p r z e z  f a s z y s tó w  w  c z a s a c h  o k u  
p a c j i  W ę g ie r  p rz e *  h i t l e ro w c ó w .

M im o  n ie s p r z y ja j ą c y c h  w a r u n k ó w  a t ­
m o s f e ry c z n y c h  i z im n a ,  u z y s k a n o  k i l ­
k a  d o b r y c h  w y n ik ó w .

N a  200 i 400 m  z w y c ię ż y ł  A d a m ik  — 
21,9 i 49,4 s e k .  n a  1.500 m . p ie r w s z y m  b y ł  
I h a r o s z  — 3:51,0; 110 p p ł .  w y g r a ł  P e te -  
z a r  — 15,3; s k o k  w  d a l  F o c ld e s z i  — 7,34. 
W  s k o k u  o  ty c z c e  z w y c ię ż y ł  I lo m n n a y  
— 4,10 Ul.

r>

M . B ile w ic z

K o s z y k ó w k a  cieszy się 
coraz w ięk szą  popu larno­

ścią w śród kobiet.

Na zd jęc iu  drużyna  w r o c ła w ­
skiego A Z S .  (Pierwsza od le­
w e j  — kapi tan  zespołu  — Mt- 
chniow ska).

Fot. D r a n ko w s k i

O W IE D N IA  p r z y b y ła  e k ip a  r a d z ie c  
k ic h  g im n a s ty k ó w  i g im n a s ty c z e k ,  

k tó r a  z o s ta ła  z a p ro s z o n a  p rz e z  T o w a r z y ­
s tw o  P r z y ja ź n i  A u s tr la c k o -I l.a d z i  
W s k ła d  d r u ż y n y  w c h o d z ą :  g im n a s ty c y  
i to r o lk o w ,  B ic l ja k o w ,
.-jery, D z c sz a n i i S o - 
b o l ie w , a  z  k o b ie t  —
K a lin c z u k ,  D ż u g e li,
S a ra  b id z e  i O re s z k i-  J) ' 
n a .  G im n a s ty c y  r a -  1) ? & T \
d / le c c y  w y s tą p ią  n a j  y f\
p ie r w  w  L in z u ,  n a -  )
s tę p n ie  o d b ę d z ie  s ię  
s p o tk a n ic  k o b ie c o  ( l
Z S R R  — A u s t r i i ,  a  '
w c z te r y  d n i ’ p ó ź n ie j  y  -3. ' / /  U 
s p o tk a n ie  w  k o n k u -  »'
r e n c j i  m ę s k ie j .

★  '
m-mj R A M A C H  M ie s ią c a  P o g łę b ie n ia  

P r z y ja ź n i  C z e c h o s ło w a c k o  - R a ­
d z ie c k ie j  w  P r a d z e  o c z e k iw a n y  je s t  
p r z y j a z d  s z ta n g is tó w  Z S R R  i d r u ż y n y  
- i i t k a r e k .  G o ś c ie  r o z e g r a ją  s p o tk a n ie  
C S R  — Z S R R  w  p o d n o s z e n iu  c ię ż a ró w  
i C S R  — Z S R R  w  s ia tk ó w c e  k o b ie t .

P o z a  ty m  o d b ę d z ie  s ię  s z e re g  p o k a ­
z ó w  w r ó ż n y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h  CSU. 

★

7 G R U D N IA  b r .  w  S t. L o u is  o d b ę d z ie  
s ię  m e c z  b o k s e r s k i  o m is tr z o s tw o  

ś w ia ta  w  w a d z e  p ó łc ię ż k ie j .  ,W  o b ro n ie  
t y tu ł u  J o e  M a x !m  w y s tą p i ł  p rz e c iw k o  
A r c h ie  M o o re .

Ą n o ta tfilko L

Sanadze
przebiegł 100 m

w 10,5 sek.
fLĄj T B IL I S I  z o s ta ło  r o z e g r a n e  t ra d y «  
* *  c y jn e  s p ę k a n i e  p o m ię d z y  E s to ­

n ią  i G r u z ją  w  l e k k o a t le ty c e .  U z y s k a n o  
w  n im  s z e r e g  d o b r y c h  w y n ik ó w . I  ta k
— S a n a d z e  p r z e b ie g ł  
100 m  w  10,5 s e k .,  a  
200 m  w  21,1. W 
p c h n ię c iu  k u l ą  t r l u m  
fo w a ł  E s to ń c z y k  L ip p
— 16,67 m , a  w  o- 
s z c z e p ie  — je g o  r o ­
d a k ,  W a lm a n  — 68,34 
m .

.N a w y r ó ż n ie n ie  z a ­
s łu g u je  m ło d z iu tk a  
1 7 - le tn ia  G r u z in k a  
S e n a d z e ,  k t ó r a  w 
r z u c ie  d y s k ie m  z a ję ła  d r u g ie  m ie js< ^  
z a  D u in b a d z c  w y n ik ie m  38,29., u s t a n a ­
w ia ją c  r e k o r d  r e p u b l i k i  g r u z iń s k ie j  w  

k a te g o r i i  j u n io r e k .

O rk iestra  zaczęła g rać i ze w szystk ich  s tro n  ruszy ły  
p a ry ; cisnąc się w p rze jśc iu  ku  g łów nej sali. I re n a  
z narzeczonym  przeszli za p lecam i B a rn a ta .

Poczuł je j d łoń  na  swy^n ram ien iu  i uśc isk  palców . 
O bejrza ł się za n ią  i pochw ycił je j spo jrzen ie  — k tó re  
w lało  m u w żyły ogień. Na chw ilę  p rzes ta ł słyszeć 
gw ar i ha łaś liw e  dźw ięk i fo x -tro tta . O bjęła  go nag ła , 
gorąca cisza, a potem  k rew  zaszum iała  m u w  uszach. 
Z acisnął szczęki i p rzy m k n ął pow ieki, ab y  się o p ano­
w ać.

— Spokojn ie , A ntoni, spokojn ie  — p o w tarza ł w  m y ­
śli ja k  niegdyś, w śród  gorączkow ej ak c ji, k iedy od je ­
go spokoju  i rozw agi zależał w yn ik  niebezpiecznego za­
dan ia .

Pochy lił się  ku  S tach u rsk iem u .
— K to to je s t ten  je j „narzeczony11? — spytał.
— K olega b iu row y, że ta k  pow iem  — odrzek ł S ta ­

chursk i. — N azyw a się  P aluch . P a r ty jn y . Szef w ydzia­
łu, czy coś w tym  rodzaju . A le to ty lko  ona m ówi, że 
on je s t je j narzeczonym  — zaśm iał się kró tko .

B a rn a t odw rócił się  i szukał ich w zrok iem  w śród 
tańczących. P rzyszło  m u na m yśl, że przesz łość — ta  
sprzed  trzech  la t — w raca  i zag arn ia  go ze sobą ja k
fa la  cofa jąca  się od brzegu , a le  w zruszył lekcew ażąco
ram ionam i. T eraz  p rzecież n ie d a ła  by m u rad y  — po 
tym , co przeżył — co p rzem yśla ł, co sobie uśw iadom ił 
w  ciągu ow ych trzech  lat!

— Ńo, w ięc, co ja  tu  rob ię  w śród tych  ludzi? — zadał 
sobie py tan ie .

— Ż y ją  z sobą ja k  pies z k o tem  — m ów ił da lę j S ta ­
chu rsk i. — K łócą się, rozchodzą się i znów  się godzą 
p rzy n a jm n ie j ze dw a, trzy  razy  na  m iesiąc. N ie w iem , 
co ona m a w  tym  za in teres, żeby go trzy m ać  przy  sor  
bie, bo to  n ie  żadna w ielka fig u ra  ten  facet. A  ona 
n im  kręci, że ta k  pow iem . No, sp ry tu  to je j n ie  b ra ­
ku je , w ięc coś z tego m usi mieć.

N ieśw iatłow sk i, k tó rem u  śpieszno było do k ieliszka , 
p rz e rw a ł te  in fo rm acje .

ta n u sz  M e issn e r (34)

— R e k w iru je  n am  p an  d y rek to ra , p an ie  F ranciszku , 
a  m y się chcem y z n im  nap ić  — pow iedzia ł sepleniąc.

B a rn a t sp o jrza i na  niego pogard liw ie . B y ł zły n a  
siebie , że ta k  ła tw o  p rz y s ta ł do całej te j k om pan ii, a le  
jak o ś n ie  u m ia ł zdobyć się n a  n a ty ch m ias to w y  odw ró t.

— T4y — to k to  jeszcze oprócz pan a?  — spy ta ł.
N ieśw iatłow sk i podciągnął w  uśm iechu  gó rn ą  w a r­

gę z nastro szo n y m  ru d y m  w ąsik iem  ii p rzy m k n ą ł ry b ie  
oczy.

— A nie lska  k o b ie ta  — ośw iadczył, sk ła n ia ją c  sw ą 
lisią  głow ę przed b lond y n k ą , siedzącą na  w p ro st B a r­
n a ta . — P a n i T ito , zd row ie  p an i — rzekł, k ład ąc  lew ą  
ręk ę  na  se rcu  a  p ra w ą  u jm u ją c  kieliszek.

A n ton i n ie  w iedział, k im  je s t pan i T ita , jak k o lw iek  
k toś go je j p rzed staw ił. D opiero te raz  zw rócił na  n ią  
uw agę. B yła is to tn ie  „an ie lsk a", jeśli do k a teg o rii cech 
an ie lsk ich  m ożna zaliczyć m dłą  słodycz m elan ch o lijn e j, 
n iew innej tw arzy  w śró d  fa lu jących , bardzo  jasn y ch  
włosów.

N a pierw szy  rzu t oka w y g ląd a ła  nieco po s ta ro św iec­
k u  w  czarnej su k n i z jak im iś  ko ronkam i, spośród  k tó ­
rych  w y łan ia ła  się  je j a la b a s tro w a  b ia ła  szyja . Ż yw y 
k o n tra s t z je j ja sn ą  ce rą  s ta n o w iły  śliczne, b ardzo  czer­
w one, sam olubne u sta , a z ielonkaw e ja sn e  oczy zd a­
w ały  się to n ąć  w  m arzen iach  lecz ty lk o  ta k  d ługo, 
póki p rzesłan ia ła  je  rzęsam i. G dy podnosiła w zrok, te  
oczy staw ały  się badaw cze i c iekaw e n iem al n a trę tn e  
i ja k  gdyby podejrzliw e. Szpeciło ją  ty lko  czoło. A nton i 
zauw ażył, że je s t w ypuk łe  i pop rzecinane  licznym i 
poziom ym i zm arszczkam i, zd rad za jąc  n iem ąd ry  u p ó r 
i c iasny  ograniczony um ysł.

Z ap ro sił ją  do tań ca  i  po dziesięciu m in u tach  w ie­

dz ia ł już, że je s t żoną k a p ita n a  m a ry n a rk i h and low ej, 
L enk iew icza, że m ąż je j p ływ a na  jed n y m  ze s ta tk ó w  
lin ii  po lsko -ch iń sk ie j, i że w łaśn ie  przed  tygodniem  
w y ru szy ł w podróż. Ire n a  A u b er była je j „najlepszą" 
p rzy jac ió łk ą , lecz — ja k  s ię  okazało  po n as tępnych  
p ięc iu  m in u tach  — pan i T ita  do „n ajlepszych44 p rz y ja ­
ciółek zaliczała rów nież Sab inę  Jak u so w ą, ja k ą ś  G e- 
n iu tk ę  i tuz in  innych . Z na ła  ca łą  M a ry n a rk ę  H and lo ­
w ą  i „ca łą  G dyn ię“ . M ów iła szybko  i zaw sze ty lk o  o 
sob ie  lu b  w  zw iązku  z w łasn ą  osobą.

—  Ł ad n a  1 g łup ia  gęś — pom yślał o niej.
Z a b ra ł ją  do b u fe tu  z tru n k a m i na  kaw ę i ja k iś  li­

k ie r, a  p o tem  znów  tańczy li lu b  raczej d re p ta li .p rzy­
tu le n i do siebie w  n iep raw dopodobnym  ścisku na śro d ­
k u  n iew ielk iego  k ręg u  posadzki.

K ilk a k ro tn ie  spo tka ł gn iew ne spo jrzen ie  Iren y , k tó ra  
n a d a l tań czy ła  ty lk o  z „narzeczonym ". U śm iechał się 
bezczelnie, nic sobie  n ie  rob iąc  z je j dąsów.

—  N ie m yśl, że będę  do ciebie w zdycha ł — m ów ił 
te n  uśm iech . Po północy w szyscy ju ż  byli mocno pod­
chm ielen i, a  N ieśw iatłow ski zupełn ie  p ijan y  sp a ł w k ą ­
cie loży. S tach u rsk i k ręc ił się n iespoko jn ie : pow inien  
by ł zam knąć lokal, lecz C erm er usiłow ał p rzekupić o r ­
k ie s trę , k tó ra  zb ie ra ła  ju ż  in s tru m en ty , a podpici go­
ście p ro testo w ali przeciw  zakończen iu  zabaw y o tak  
w czesnej porze. D w u k ro tn ie  już  m iał n ieorzy jem ności 
z pow odu p rzekroczen ia  u s ta lo n e j godziny i n ie  chciał 
się n a rażać  na  pow ażnie jsze  konsekw encje.

U ra to w a ła  go L enkiew iczow a.
—  C hodźcie do m n ie  na  po rząd n ą  kaw ę. B ędziem y 

tańczyć przy  patefon ie . Tylko... n ie  m a nic do kaw y...
T em u b rak o w i m ożna było ła tw o  zaradzić: S ta c h u r­

sk i p rzyn iósł im  k ilk a  b u te lek  i z w idoczną u lg ą  w y­
p ra w ił ich  n a  ulicę.

(dalszy ciąg nastąp i)

W  R A M A C H  im p r e z  o rg a n iz o w a n y c h  
w  M ie s ią c u  P o g łę b ie n ia  P r z y ja ź n i  

P o ls k b -R a d z ie c k ie j  ko^o s p o r to w e  n r  2 
ZS O g n iw o  u r z ą d z a  w  n a d c h o d z ą c ą  s o ­
b o tę  i n ie d z ie lę  t u r n i e j  t e n i s a  s to ło w e g o  
o p u c h a r  p rz e c h o d n i  Z w . Z a w . P r a c .  F i ­
n a  n s . w  k o n k u r e n c j i  k o b ie t .  i

W  t u r n i e ju  m o g ą  w z ią ć  u d z ia ł  z a w o d ­
n ic z k i  w s z y s tk ic h  z rz e s z e ń  z te re n u ^  D o l­
n e g o  Ś lą sk a .  P o c z ą te k  w  s o b o tę  o  g o d z . 
17 w  ś w ie t l ic y  M R N  p rz y  u l .  Z a p o ls k ie j  
N r  4.

★

S E K C J A  Ż e g la r s k a  W K K F  z a w ia d a ­
m ia , że  d z iś  o  g o d z  17 w  lo k a lu  

W K K F  o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  p r e z y d iu m  
w  c e lu  o m ó w ie n ia  s p ra w  z w ią z a n y c h  ze 
z b liż a ją c y m  s ię  p le n u m  s e k c j i .

■ ★

W  S O B O T Ę  o  g o d z . 17 w  lo k a lu  W K K F  
o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  p l e n a r n e  

s e k c j i  g im n a s ty c z n e j  W K K F .

P r o g ra m  a u d y c j i  n a  d z ie ń  21.11.1952 r .
5,GO P o c z ą te k  a u d y c j i  5,05 W ia d o m o ś c i  

p o r a n n e  5,10 K o n c e r t  p o r a n n y  5,58 S y g ­
n a ł  c z asu  6,00 G im n a s ty k a  6.10 K a le n ­
d a rz  R a d io w y  6,15 M u z y k a , k o m u n ik a ­
ty ,  p r o g r .  lo k . 6.25 Z  k r a j u  p r z o d u ją c e j  
n a u k i  i t e c h n ik i  6,30 D z ie n n ik  p o r a n n y  
6.45 C h w ila  m u z y k i  6,30 M u z y k a  r o z r y w  
k o w a  7,20 „ P ie ś n i  i t a ń c e “  7,50 S ta n  p o ­
g o d y  i p ro g ra m  d n ia  7,55 W ia d o m o ś c i  
p o r a n n e  8.(10 P r z e r w a  11.45 G lo s  m a ją  
k o b ie ty  11,57 S y g n a ł  c z asu  12,04 D z ie n ­
n ik  p o łu d n io w y  12,15 „ N a  s w o js k ą  n u ­
t ę "  12,45 A u d .  d la  w si 13,00 U tw o ry  13,15 
K o n c e r t  O rk . R o z g ł. Ł ó d z k ie j  13,55 
C h w ila  m u z y k i  14,00 P r o g ra m  d n ia  14,05 
I n f o r m a c je  14,10 A u d . d la  k l .  I I  14,30 
D la  k l .  V i V II 15,00 M u z y k a  b a le to w a
15.09 K o m u n ik a t  o s ta n ie  w ó d  15,10 
W ia tr  o d  m o rz a  15,50 A u d . d la  d z ie c i
16.00 W s z e c h n ic a  R a d io w a  — k u r ś  I  16,20 
P r o g r .  p o z o s ta ły c h  a u d y c j i  16,25 M u z y k a  
1(>,40 Z  m ia s t  i w si D o ln e g o  Ś lą s k a  16.50 
M u z y k a  17.00 W ia d o m o ś c i  p o p o łu d n io ­
w e  17,05 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a l iz a to ­
r ó w  17,20 A u d . d la  m ło d z ie ż y  17.35 K o n  
c e r t  r o z r y w k o w y  18.00 R e p o r ta ż  a k t u ­
a ln y  18,10 M u z y k a  18,"0 A u d . O ś w ia to ­
w a  18,40 L u d z io m  P la n u  6 - le tn ie g o  19,20 
R a d io w y  p o r a d n ik  j ę z y k o w y  19,30 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i  19,58 S !a n  p o g o d y
20.00 D z c in n ik  w ie c z o rn y  20,26 W ia d o ­
m o śc i  s p o r to w e  20,30 A u d . m a s o w a  21,00 
A u d .  w  ję z y k a c h  o b c y c h  22,00 F e l ie to n
22.10 D. c. k o n c e r tu  s y m fo n ic z n e g o  23,00 
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  23,10 H y m n  i k o ­
n ie c  a u d y c j i .

w razie kontuzji lub ch o ­
roby zw iązanej z upra­
w ianiem  sportu— z^loś 
się  do poradni Rportowo- 

lekarsk iej. Centralna  
W ojewódzka Poradnia  
Sportowo - Lekarska  
przyjm uje w w ypad­
kach n acłych  w  <rnd7, 
8.30— 18.30 za w y ia t-  
Triem niedziel i

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26 T e l . C e n t r a la  40-21 
D z ia ł M ie js k i:  45;33 S e k r  R e d  : 51-09 W y d a je  U is ty tu t  P ra s y

„C zy teln ik * * .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  v.» g o d z  12 — 14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p ią tk i  12— 13 — R e d a k c ja  rę k o p is ó w  
n ie  z w ra c a  D iu k .R S W  „ P R A S A “ , W ro c ła w  F-3-72002

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4.50 zł, k w a r t a l ­
n ie  13.50 zł, p ó łro c z n ie  27 — zł, r o c z n ie  54 — zł. P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t,  o r a z  P P K  „ R U C H " , K o n to  V1II/13R2.

W *  Rifamy
gimnastykówFSGT
Olimpijczyk Jokie!

W R A K I

PAMIĘTAJ:

t M P E ©


